
XII Plenum 
Zarz~du Gł6.lego lSCb 

WARSZAWA (PAP). 26 bm 
toczyły się w Warsa:awie obrady 
xn Plenum Zarzlldu Głównego 
Związku Samopomocy Chłop­

aJdej 

Głównym tematem obrad Ple­
num było omówienie zadań 

ZSCh - tej masowej organiza­
cji pracujących chłopów. w 
kampanii wyborczej do rad na­
rodowych. Zadania te nakreślIl I 
w obszernym referacie prezp.s 
ZSCh - Antoni Korzyckl. ' 
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Podniesienie slopy i;g ciowej 

musimy wy-procować s~Hni 

Czynemprodu~cyjnym witalą 
wybory do rad narodowych 
Robotnicy WSK Rzeszów 

- wydziału kier. Pilcha _ . 
podczas uroczystego zebra­
nia, na którym wysuwano' 
kandydatów do rad narodo­
wych, podjęli w odpowiedzi 
na apel załogi wydziału kier. 
Muszyńskiego cenne zobo-

wiązania o treści produkcyj­
nej i społecznej. 
Załoga zobowiązuje się: 
Grupa frezerów kierow­

nika Palucha, do końca 1954 
roku obniżyć koszty zuży­
cia narzędzi o 10 proc., pod­
nieść wydajność pracy w li­
stopadzie o 8 proc. w poró­
wnaniu do poprzedniego 
miesiąca. 

Wzmagajmy czujność 
\vit;.Ź z masami 

Masy pracujące Rzeszowszczyzny 
wysuwając kandydatów do rad narodowych 

podejmują zobowiązania przedwyborcze 

Grupa tokarzy - zmniej­
szyć braki o 20 proc., pod­
nieść wydajność pracy o 5 
proc. oraz przeszkolić nowo­
przyjętych pracowników na 
samodzielnych tokarzy do 
dnia 15. 11. 1954 r. 

p rzed kilku dniami ogloszo 
ny został l(omu,l1.ikat w 

sprawie agenta _ pl'owolmto 
ra Józefa Swiatło. Prowo­
kator, skrzętnie maskując 
swoje zdradzieckie oblicze, 
zdołał zakraść się do orga­
nów bezpieczeństwa, gdzie 
działając na rzecz wywiadu 
Imperialistycznego montował 
szereg prowokacyjnych 
spraw, fabrykował fałszywe 
dowody winy przeciw nie­
którym obywatelom. Gdy w 
toku dochodzeń kontrolnych 
zaczęly ujawniać się jego 
przestępcze machinacje, a 
grunt zaczął mu palić się 
pod nogami, Swiatło potra­
fił wykorzystać brak nad­
zoru, aby uciec do swych a­
merykańskich szefów. 

Jaki był cel agenta - pro­
wol(atora Swiatło i jego mo­
codawców? Celem było prze 
prowadzenie dywersji we­
wl.ątrz organów bezpieczeń 
stwa, zaplątanie i zaciem­
nienie szeregu dochodzeń, 
wywolanie nieufnoścI do nie 
których osób. Po to, aby 
tym łatwiej wykonywa-6 an­
typolskie zadania amerykań 
skiego wywiadu. 

Swladozy to o tym, że w 
miarę rosnących postępów 
POlski Ludowej rośnie nie­
nawiść imperialistów, któ­
rzy w walce przeciw nasze­
mu kraJowi chwytają sIę naj 
JJal'dzłeJ zbrodnlC1:ych I wy­
rafinowanych metod. Po­
wszechnie znanym I nie u­
krywanym przez wywiad 
amerykański faktnm jest. ie 
na cele walki dywersyjncj 
przeciw Polsce I innym k.ra­"om obozu pokoju przezna­
cza się setki milionów do­
larów. 

Nie jest przypadki~m, te 
Imperialiści amerykańscy w 
walce przeciwkO Polsce użv 
wają metod podobnych jak 
dwie krople wody, do metod 
.tosowanych przez Hitlera. 

Nie jest przypadkiem, że 
te Ohydne metody stosowa­
ne są, właśnie obecni.., w o­
kresie forsowania odbudo­
wy zaborczego Wehrmachtu 
I otwartej rewIzjonistyczno­
hitlerowskIej nagonki prze­
ciwko Polsce. 

Nie jest przypadkiem sto­
lIowa.nle tych metod prze:/: 
Imperialistów, gdyż odpo­
wiada to zgniliźnie moral­
nej szerzącej się cor:lz glę­
blej w gangsterskim środo­
wisku amerykańsldch szpie­
lÓW I dywersantów. 

Obecnie zdemaskowany 0-

Więcej ziemi 
pod uprawę 

Ponad 200 ha odtog6w w 
PGR W~rchratk zespół Ho­
ryniec zlikwidowały już o­
chotnicze brygady traktoro 
we z PGR Zawada, Sienia 
wa oraz POM w Dzikowcu. 

W pracy tej wyróżniła 
się brygada traktorowa 
POM w Dzikowcu. Trakto­
rzysta Kazimierz Burkie­
wiu wykonuje przeciętnie 
130-160 proc. normy dzien 
nej na ciągniku marki "Ur­
sus". Ciągnik tow. Burkie­
wicza ma poza sobą ponad 
5.200 godzin pracy bez ka­
pitalnego remontu. Trakto­
rzysta Roman Pazdro wraz 
ze swym pomocnikiem An­
tonim Korzepą zobówiązał 
się zlikwidować do dnia 15 
listopada br. 100 ha odło-

g6w. 

GrU/pa szlifierzy - zmnlej gent - prowokator szerzy 
bzdurne i nikczemne kłam­
stwa, fałszerstwa o naszym 
kraju, bijąc rekordy wszys­
tkich hitlerowsko - amery­
kańskich szczekaczek. 

l sekretarz KW PZPR· tow. Arkadiusz Łaszewicz kandydatem 
na radnego do WojewOdzkieJ R~dy Narodowej 

. szyć braki i podnieść wy­
dajność pracy o 3 proc. Szli­
fierze wzywają równoC2:eI­
nie personel kier. Szalacha 
do termJ.nowego I pla,nowe­
go dostarczania robót. SpOłeczeństwo nasze wl­

dzialo już niejedną kampa­
nię fałszerstw i oszczerstw 
przeciwko Polsce, pamięta 
wielkie kampanie antypol­
skie, dyrygowane przez 
Goebbelsa, pamięta wściekłą 
kampanię przeciwkO naszym 
ziemiom zachodnim, dyrygo­
waną przez Byrnesa, a te­
raz jest świadkiem kamoa­
nil antypOlskiej. której fak­
tycznymi dyrygentami są 
Dulles, Adenauer I hitlerow 
scy generałowie. Ale psie 
głosy nie idą w niebiosy -
jak mówi stare przysłowie. 
Nie ulega wątpliwości, że 
tQ, nOwa kampania antypol­
ska pęki1ie jak bańka m:vdla 
na wobec moralno _ polity­
cznej j~dności i dojrzałoścI 
politycznej naszego narodu. 

Gdyby chodziło tylkO o 
nedzne oszczerstwa rozsle­
w'a.ne przez szczekaczkI arne 
ryka{lskie, to nad nimi moi 
na by byłO przejść ?: pogar­
dą do porządku dzif-nnego. 
Sprawa jednak ag"nta - pro 
wokatora Swiatło zasluguje 
na uwagę z innych powo­
dów. Faktem jest, że ,agent -
prowokator zdołał się za­
kraśóde orranów b,ezpieozeń 
stwa. Swladczy to o niewąt 
pllwym braku czujności w 
nlektóryoh ogniwach nasze­
go aparatu partyjnego i pań­
stwowego, w szczeg(,1ności 
zaś Il.paratu bezpieczeństwa.. 

Miejskie, obwodowe i zakladowe komitety FrOntu 
Narodowego Rzeszowa o rganlzuJlł zebrania mleszkail­
ców pouczególnych obwodów i zakładów pracy, na 
których uczestnicy tych zebrań wysuwają kandyda­
tów na radnyoh do wojewódzkiej i miejskiej rady na­
rodoweJ. 

Obszerna, uroczyścle ude­
korowana ' świetlica wydzia­
lowa wypełniona była po 
brzegI. Tu robotnicy WSK 
Rzeszów - wydziału kier. 
Pilcha zeszli się na zebranie, 
na którym' wysunąć mieli 
kandydatów do rad narodo­
wych. 

Na zebranie to przybyli 
I sekretarz KW PZPR tow. 
Arkacliusz Las 7 cwicz, sekre­
tarz KM PZPR tow. Franci­
szek Płaszewskl, przewodni­
cząCy Prezydium MRN tow. 
Leon stanło. ' 

Zl(romad7.en!u przewodnl­
nył pr zewcdniczącv rady od 
dzi?!o'wei - tow. Baran. 

Po krótkim wprowadzeniu 

zebrani zapoznali się z pro­
gramem wyborCzYm Miejskie 
go KomHetu Frontu Narodo­
wego. 

Ogromne ożywienie nastąpi 
ło z chwilą wysuwania ka·n ­
dyda1ur do rad narodowych. 
Z gorącym entuz,iazmem ro­
b01nlcy WSK wysunęli na 
kand~ata do Wol. Rady Na­
rodowej sekretarza Komite­
tu WOjf>wódzkie,go PZPR, tow. 
Arkadiusza Ł!lszewicza. 

·Jako kandydatów na r<ld­
nych MRN robotnicy zaprooo 
nowali I sekrc-tarza KM 
PZPR to ... ' . Fr. Płas7.ew~kie­
go, tow. Henryka Filiplaka 
przodującego diiałacza zw' ,,\I 
kowpgo WSK. sekretarza KZ .-------------111 PZPR. tow.' PrąciIta. prZE:w<)-

1:1 dniczącego PreZYdium MRN 
I tow. Sta.nio oraz tow. Pilcha 

przcdu'ącego kirrownika wy­
d ziatu i działacta 2lw!ązko-

Cp,nna łnici'alvwa 

~błopóJY~ pr!J~:..ułąc.!.rh 

Z przysiółka Budy 

Sami będziemy 
pracować przy budowie 
nowej szkoły 

• we,gGl. - ,· 
Na zakończenie zebrania 

pr7.~mawiał I sekretarz KW 
PZPR tow. A. Laszewlcz, 
dzięku.iąc załodze w Jmlen:u 
v.rysuniętych kandydatów za 
'wyrażone Im zaufanie. . . . 

. l\~:eszkańcY dzi~ln', c" D','~ - I 
blnJanka na swym ze15ra n lU 

wysunęli jako kandydata do 
WojewódŁkiej Rady Narodo­
wej I sekretarza KW PZPR 
tow. Arkadiusza Łaszewicza. 

* * * 
Mies7lkańcv dzielnicy Pobit 

no wy'sunęli na kandydatów 
na radnych Mle-.lskiej Rady 
'Narodowej I sekretarza KM 
PZPR -r tow. Franciszka Pla 
IIzeW5klego, przewodn:czącą 

Zarządu Okręgowego ZZNP I 
- Marlę AugustynowI\. ' 

• * * 

Na wspólnym zebraniu pra 
co-..... ników Zakładu Sieci E­
lektrycZfle" "Atmy" i Wy­
twómi Octu wysunie.(o w 
dniu 26 bm. na 'k:mdydatów 
do Wo)e\\'ódzk 'e' Rady Naro 
dowej I se.kr. KW PZPR. tow. 
A. ł..aszewicza, przodown'cę 
pr2CY i ma:stra .. Al:my" Ma. 
rlę Lnil~rę, do l\n~N - przo , 
down'ków pr1l~Y J ema Chorzę 
p~, Adolfa Dziad'lsza. B1'lłni­
sława Cuprys;a. Wiktora 
WDrkJiezka i dyrektora Ka­
zimierza SZl>Zepańca. 

W ~asie wysuwania kandy 
daiów m:eszkailcy Rzeszowa 
podejmują - szere~' -zobowją­
zań. I tak w dzielnicy Drabi­
nianka mieszikańcy zobowią 
zali się dla uczczenia wybo­
rów napra wić odcinek 300 m 
drogi ' od kłćldld na Wisłoku 
do ~zosy w Drablniance i od­
c!nek drr,gi od S7.0SV do 97.ko, 
ly 11 ż?,r~\<:em lokalu komisji 
wyborczej. 

ZYGMUNT WAŁĘGA 
tokarz I WIKTOR JĘDRAS, 
majster - zobowiązują sili 
wykonać po godzinach pra­
cy z materiałów odpac' '­
wych przyrząd do toczenia 
promieni, który usprawni 
pracę· 

Pracownicy pododdzi~łu 
kier. Pochwa ta - przyspie­
szyć wykonanie przyrzą d6w 
kuźniczych i oddać je o 6 dni 
przed terminem. 
Młodzieżowa brygada "Na 

sza Przyszlość"- podnieść wy 
dajność pracy o 5 proc" pra 
cować bezbrakowo oraz po­
mal?,ać słabszym pracownI­
kom. 

TADEUSZ PIETRZYK -
frezer - propagować i wy­
jaśniać w miejscu znmiesz­
kania, tj . w Bablcy pow. 
Rzeszów znaczenie' wybor6w 
do rad narOdowych, aby do 
rady gromadzkiej wybrano 
najlepszych obywateli. 

Zetempowcy koła oddzia­
łowego pomagać słab­
szym kolegom w wykonywa 
niu trudniejszych prac, zli­
kwidować wszelkie prze,ia­
Wy brakoróbstwa i nierób­
stwa. 

JOZEF MA TUSZEWSKI 
- szlifierz, zobowiązał się 
odstawić na punkt skupu da 
datkowo zboże (pszenice) po­
nad plan, wzywając równo­
cześnie innych pracowników 
pOSiadających gospodarstwo 
rolne do podjęcia podobnych 
zobowiązań. 

Należy wyciągnąć z tego 
wszystkie wnioski. Nie 
wolno tlt]erować na~trojów 
samouspokojenia I ni~ doce­
niać faktu, źe walka klasowa 
nie słabnie, lecz zaostrza 
się, a wróg sięga do ooraz 
podlejszych, coraz bardziej 
podstępnych chwytów. 

Z gotowym postuiatem pod 
adresem przyszłej gromadzkiej 
rady narodowej przybyli na 
zebranie przedwyborcze chłopi 
z przysióŁka Budy, pow. Dębi­
ca - Franciszek Wójcik, Mar­
ein Kuchars1d. i Sta.nlsław Ka­
maj. Wystąpili oni z wnios­
klem, by przysua rada naro­
dowa posta·rala się o oópcJ­
wiednie 'kredyty - na budow~ 
w ich wsi nowego ~achu 
8Zolcoly podstawowej. 

l!.ośnie udział , mieszkańców wsi w kamwnii przedwybormi 
Ustalono w toku docho­

dzeń, , że w niektórych , ogni­
wach aparatu bezpieczeń­
stwa Istniał karygodny brak 
nadzoru, dzIęki któremu a­
gent - prowoka.tor Swlatło 
mógł montować szereg pro­
WOkacyjnych spra.w, oczer­
niając I próbuJl\4l omotać nie 
których obywa.tell. MogłO 
się to sta6 dzięki temu, że w 
niektórych ogniwach bezpie­
czeństwa nie walczono do­
statecznie z naruszaniem 
rtaszej ludowej praworząd­
ności, nie zwalczano dosta­
tecznie energicznie I li.onse­
kwentnle metod obcych na­
szej partii I władzy ludowej, 
!lPrzecznych z naszl\ Ideolo­
gią. Trzeba wreszcIe zrozu­
mi-ć, że kaMa szczl"llna w 
praworządności ludowej jest 
wyl(orzystywana prze?: wro 
ga dla szkodzenia Porsce Lu 
dowej. 

Partia I rząd zdemaskowały 
prowokacje, przecięły nleu­
zasadni one oskarżenia prze­

(Dokończenie na stT. 6) 

- NI. pnych04:dmy s loły­
mi rękami - m6wił wśtód 
aplauzu zebranym l"ranclllZek 
Wójcik:' - zdobyUłmy sami "po 
ro budulca. Będziemy praco­
w,ać przy budowle. Chcemy, 
teby nam rada pomo&,la, A my 
już sami postaramy się, teby 
nasze dzieci mOlly Jak naJprę­
dzej chodzić do nowej szkoly. 

, Chlopi z Bud dO'kIonal1 roz­
biórkl m~czonycb w ozule 
działań wojennych budynków, 
w wyniku czego uzyskald około 
100 tYlI. cegleł. Z pobl1ak1ej rzeki 
WisłOdd. wydobyli I zw:Ietli n. 
plac budowy przeszło 00 m 
sześc. twiru. 'Specjalnie orga­
nizowane we wsll za,bawy I fe­
styny przyniosły lm fundusz, 
za który można było zakupIć 
dwa wagony wapna. Postarali 
się nawet o projekt budynkU, 
który wykonał Im powiatowy 
.. rchitekt.,Sami chell w przysz­
łości praeować przy budowie, 
Od nowej gromad7Jk1ej lI'ady na 
rodowej zależeć \Wę<l będzie prze 
de wszyrtldm jaW prędlko dzJe­
ci w pnyslółku Budy będą 
miały nowlI, szkolę. 

o pełną realisa~fę 
obowiqskowgrh dosfaw 
W obowiązkowych dosta­

wach żywca w pow. Strzy­
żów na samym końcu wloką 
się gromady: Wysoka (liczą­
ca obecnie 117 zalegających), 
Godowa (141) Zyznó w 
(l06). 

Najbardziej oporni chlopi 
to Ludwik Szaro z grvmady 
Wysoka , który do dz i ś nle­
ga Z " 211 kg żywca, Ignacy 
Modliszewski - 114 kg, Fi-
lip Władyka - 154 kg. \ 

Podoooie opieszale jak gro 
mada Wysoka, postępuje w 

do,stawach gromada Godowi'l. 
Stanisław Leśniak z tej gro 
mady winien je,~t państwu 
91 kg żywca, a pom:mo to 
sprzeda,ł 00 na wolnym ryn 
ku tucznika. 

Z tej samej gromady zale, 
gają Zdzisław Szaro - 94 
kg i Zofia Wilusz - 111 kg. 

W gromadzi-e.. Żym6w nie 
wywiąza,li się z obowiązków 
wobec państwa: Józe1'a Bar­
lik - 158 kg, Maria Janusz 
..,..156 kg i Salomea Janusz '-
158 kg. l-en 

Gromada Pustk6w 
będzie Illlała swo ; ą 
radę narodowq 
Mieszkańcy Pu~tkowa " (,po, 

wlał Dębica) z.e sz<:'zeg6lnym 
zain!eresowaniffi11 oczekujlj 
zblfiających się Wy!bOTÓW 

do rad narodowych. PfZec~eż 
nie gd1:ie ind'Ziej a'le u nich \': 
Pustkowie będą mieli 5woh 
Gromadzlką Radę ~arooO'\v ·l 
Pustkowianie mają już ewoje, 
go 1<.a1ldydała do Rady PQwI.'l­
towej - wybrali Józefa Glln, 
carza przewoonfozącego e-pó/' 
<h:ie.lnl JlTodukcyjnej . 

Oto eo mówi o zblihJąc~h 
się wyborach indywidualny 
chłop z tej ~ma·dy ob. 
Edward Ct'Jbulak 

"w naszej gromadzie wlel. 
jest jeszcze do zrobienia. ' Zie­
mia u nas ,nl en a,j I epsza , • .Je 8~ 
!ą\I!l, moma rozwinąć hod~lę . 
Ju1 w tym roku dużo w gro­
madzie mówiono o melioracj!, 
jakoś nic nie wyszio z tego. 
Nie było 2lrozumlenla i zgody w 
Iroma.dzle. 

Albo ,pomoc u,aledu.. PlaJt 
dla gromady jest, GltN w 
Brzetn1cy oprll<COtWała ' 110, tylJ<D 
ta nikt tetrO nie ilton~roluje. 
U nas 'W wromadzJe jest wiele 
Apraw, które będziemy rllZem 
z na.ą radą załatwiać. Choćby 
ta'kl most do gromady Osieka -
roboty przy nim nie byłoby 
wiele. a pożytek dla gromady 
duży. 

O wybnrach mówi się u nas 
od niedawna, nie wl!U.yscy jesz­
cze rozumieją doniosłej roll 
tych wyborów, wielu gospoda­
rzy nadal ma duże zaległości w 
obowlą7J<owych dostawach. Nasz 
KomLtet Frontu Narodowego cze 
ka od'powiedzia1na praca nad 
rozW!i,nięciem inicjatywy chło­
pów. w gromadzie jest wiele do 
zrohlenla, ale o tycll sprawach 
mu'§lmy mówić już teraz - już 
teraz wskazywać naszej obecnej 
radzie co można zrobi ć, a 
przyszłej władzy groma-dzklej 
czego od niej oczekujem,y", 

Chłopi naszego województwa 
zobowiązują się ... 

Na zebranlaeh przedwyborczych w pow. mieleckim 
ehłopl podejmują liczne IEObo wiązania, mające na. celu 
przede wszystkim rozliczenie IIlę z państwem z wszelkich 
śwladczeil rzeczowych I finan sowych. 

I tak na przykład 
mieszkańcy gromady Pod­
borze (pow. Mielec) zobo" 
wiązali się wykonać orki i 
siewy do końca paidzieml­
ks, przed mrozami oczyścić 
rowy przydrożne, by woda 
nie niszczyła zasiewów o­
raz I:wieźć kamień na budo­
wę drogi. 

Gromada Czermin zobo­
wiązała się zagospodarować 
II ha odłogów i zalesić 70 
ha nieużytków. . 

* Czynny udzial w akcji 
przedwyborczej bierze rów­
nlet młodzieź szkolna . NI!, 
Izczególne wyróżnienie za­
Sługuje młodzież z gromady 
Przekopie, kt6ra wYlIlala 
sztafety do 11'0mady Doma­
rzyn, zawiadamiając zebra­
nycho podjętych zobowią­
zaniach i wzywając do pod­
jęcia ppdobnych. 

* W dyskusji ob. Ludwik 
Wlerdak z gromady Koby­
Ian wyraził zadowolenie z 
nowego podziału administra 
cyjnego, który przyczyni się 
do sprawniejszego zaopa­
trzenia wsi w artykuly pier­
wszej potrzeby, do bezpośre 
dniego kontaktu z Gromadz 
ką Radą Narodową. . .. ... 
Wiele cennych uwag i ~.rm 

pracy wykazali dyskuŁa'nci 
na zebraniu wyborczym Gro 
madzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego w Charkow­
cach. Na wniosek ob. Józe­
fa Wrony zebrani podjęli zo 
bowiązanie, aby rozliczyć się 
całkOWicie z obowiązkowych 
dostaw do dnia wyborów, 
tak aby prJled urną wybor­
czą stanąć bez zaległości w 
dostawach zboża, mleka, 
żywca czy ziemniaków. 

Również obywatele gro­
mady Chlebna na zebraniu 
wyborczym do Komitetu 
Frontu Narodoweg{) podjęli 
zobowiązanie zakoń'czyć re­
mont domu ludowego, oczy­
ścić podwórze 1 posypać żwl 
rem oraz w.yremontować 300 
metr6w drogi na terenie swo 
jej gromady. 

J-en 

Dziś w numerze 
E. WIS Z Nie masz racji 

przyjaeieiu ... 

1:. KUSZKO - O demokracJi 

Z. WOJTOWICZ - Wydział 
POlltyc7;ny POM w Godowej 
mo:re lepiej pracować 

LESŁAW KOLI.TEWICZ 
O&ągnlęola są duże - rezer­
wy niemniej~lZe 

E . TURKIEWICZ - Brygada z 
budowy ,,149" 



Itr. :I NOWINY RZESZOWSKIE 

Nie masz przyiacielu ... 
Włeczorem spotkałem go na Rynku w G/ogowie. ChwIlę sta­

Wmy obok ratusza, a potem poszliśmy do miejscowej gospo- I 
dy, gdzie przy szklance piwa opowiadał mi wrażenia z ostat­
niej zabawy. W pewnym momencie nasza j'ozmowa zesz/a na 
temat zbliżających się wyborów do rad narodowych. 

- Co tu dużo gadać - powiedział do mnie mÓJ kolega. Mó­
wią, że wszyscy ci kandudaci są już z góry ustaleni. Niepotrze 
hne są więc wyboru, o których tak dużo Stę mówi. Tak sły­
szalem - powiedział na usprawiedliwienie. Chciałbym rów­
nież - ciągnął dalej mój Tozmówca dowiedzieć się, czy rze­
cZllwHcie mój głos ma jakie takie znaczenie. Bo mnie się wy­
daje, że nie. 

Twoje rozumowanie, przy I 
jacielu jest błędne. Pu-
zwÓI więc, że jeszcze raz 
odpowiem na Twoje pyta­
nia, które być może nurtują 
ni·ektórych ludzi. Mo!a 'odpo 
wiedź będzie więc i dla 
tych, którzy pod wpływem 
wrogiej propagandy zadają 
8<lbie takie pytania. 
Mówiłeś, że kandydaci do 

rad narodowych są j'J.z z gó­
·ry ustaleni. To jest, f·rzyja­
cielu, propaganda, kt6rą sze 
r zy wróg, chcąc w t17n spo­
sób poderwać ZaUfal'ie mas 
pracujących do naszego lu­
dowego rządu i nasze.' par­
tii. Plot.kę tę rOZSiewają ci, 
którym n:e w >mak >ą na-I 
Sze osiągnięc:a. bo lO godzi 
w ich interesy. Mo).e sam 
znasz tak'ch. którzy dGsłow­
nie dwoją się i !r()i,~ przed 
wyborami, pro",'adzyr. kre­
cią robotę i llsil;l·ląC w ten 
sposób rozb:ć nasz i('dno!\­
ty Front Narodowy. 
Sądzę, że wiesz równ'eż i 

o tym, że kampan:ę \,ybor­
czą prowadzi Front Nz.rodo­
wy skup:ający w swy~h sze­
regach robotn:ków, ch łopów, 
inteli.genc.'ę i rzemieślników. 

że nie będą to kandydaci 
z góry wyznaczeni. Będą t.n 
przedstawiciele PZPR. ZSL. 
SD, ZMP, ZSCh, organlZacii 
kobiecych i bezpartYJr.i; Bę­
dą to przodownicy pracy z 
zakłRdów produkcyjnych i 
instytucji, przodujący chło­
pi. spółdzielcy i indywidual 
nie gospodarujący mało i 
średn:orolni, robolnicy i pra 
cown:cy roln:, przeds'awi­
ciele wojska, młodzieży, kc 
b:et, których wyłączn:e sa­
ma ludność na zebraniach 
wybo"czych wysuwała bę­
dł.:e do rad narodowych. 
Byłem już na tak'm zebra 

niu. na którym obywatele 
wysu\\·ali kandydatów na 
rannych do Pow:atowej i 
\Voiew6dzk'ej R2dy Narod') 
\H.i. Z bran'e tak:e oclbv­
wało si~ w 7.C1khctzie WSK 
w Ot;'b'cv. Chvba cz.,·tałe·Ś o 
tym w g?7ec'e. Pracc'wn ey 
trgo zakl'lclu z wielk'm en­
tu 7ia zm' m t~·po" ali ~p0śr6d 
s:eb:e na 'lepszych i fI<.·j0f!a:­
n'ejsz'ch pr?cown'kó..- p~zo 
do\~'ników pracy n8jlepszych 
inżynierów, '.echl.1:ków, dzia 
łaczy społecznych itp. Wy­
bierali więc sami robotn'cy 
I n:kt im tych kandydatów 
nie narzucał. I Ty bedziesz 
m:ał możność być na takim 
zebrpn!u. więc sam się o 
tym pr ze-kona ~ z. 

ZASTANAWIASZ się dalej, 
czy Twój głos ma jakieś zn~ 
czenie. Zanim odpowiem Ci 
na to pytan:e pozwól, że tro 
chę odbi ,gnę od temalu. któ­
ry ma jednak z Two'm PY',a 
niem pewien związek. 

Znasz dobrz-e Głogów. 
gdyż tutaj wychowywałeś 
się od lat najmłcdszych. 1 

Wiesz dobrze jak wyg:ądał 
w okresie sanacyjnej Pol­
ski. Znasz życie jego miesz­
kańców, którzy za marne 
grosze pracowali u obszar­
ników albo u miejsccwego 
fabrykanta Weissa. Dostrze 
gasz również ogromne zmia 
ny, jakie zaszły w c.kresie 
ID-lecia Polski Ludowej. Mi'! 
my nowy Dom Kultury dla 
pracowników miejscowej 
"Lnianki". Rozbudowały się 
i rozbudowywać się będą w 
dalszym ciągu zakłady lniar 
sk'e. Na rynku powstały no­
we zie;eńce. Miasto zostałl) 
całkowicie zelektryfikowa·ne 
i zradiofonizowane. Na u~ 
kop.czeniu jest budo\' a jed­
nej z na;piękn:eiszych w Wo 
Jewództ,wie remizy strażac­
k:ei. Powstało Techniku:n 
Leśne, w którym dzipci ro­
botników i chłopów zdoby­
v.:a:ą zaszczytilY tyt\lł tech­
nik, le~nego, Ta cZG~ć os:ąg 
ni~ć mó"'! sama za sleb'e. 
Te osiąqnięcia sa be:>: wątnie 
n·a 7a:ll1gą wł2dzy llldo,,,'ej, 
w której zasiadają przedsl'3 
wic:ele ludu pra~u.iącrgo 

m'ast i wsi. Jest 'o równ'ei 
zasługa miejscowej r&dy na­
rodowej, która jest jedynym 
faktycznym gospoda·rzem 
miasta, odpowiedzialnym za 
prawidłowe, zgodne z po­
trzebami ludności i z istnie­
jącymi możliwości"ami roz­
wiązywania bardzo wielu 

istotnych, życiowych zagad­
nień. 

Nie znaczy to byna;:nniej, 
Że praca rady narodow2j w 
Głogow;e wyglądaidea:n'e. 
Były i są pewne n:eciociąg­
nięcia. Za mało poświęcała 
uwagi mie;scowej mlodzie­
ży, wśród której rozv:i.'a sip, 
chul'gaństwo. Zby~ sła'bo 
reagowała i reaguje na skar 
gi i zażalenia ludności. 

DLATEGO też tera7. w 0-. 
kresie kampanii przedwy­
borczej na zebran:ach i pod 
czas spotkań z kandydatami 
na radnych będziesz mial 
mllŻ110ść wypowiedzieć wszy 
stko, co myślisz o pracy 
swej rady: i o tym, co -
według Ci-eb'e - zrct-lla do 
bre,go dla naszego miasta, i 
o tym, CO było w jej działal­
ności niewłaściwego, goclrte­
go krytyki, co wymaga na­
prawienia. 

Chciałbyś, przy1acie:u. a­
by Głogów roz wij8 ł 5 ię co­
raz bardziej, aby głogowia­
nie żyli coraz l-pieL D!ilte­
go też :dąc w dniu 5 grudn'a 
do urny "'yhorczej bodziesz 
za tYl\l głosował. Pam:e·a.~ 
równocze~n'e, że glo~u?esz 
za pokojem, dcbrobytem i 
szczęściem całego narodu. 
M'lS:SZ .i€dnak nrzede wszy· 
stk:m zdać scb:e "prawę, że 
rada narodowa jes:' llasz~ 
ludową władzą. z.lożrr,ą z lu 
dzj pracy. którym powierzy 
l:§mv reprezentowan'e na­
szych intere~ów i Z3>POJO­
jania naszych potrzeh. I od 
nas samYch w o.grcml'1ej m:e 
rze zależy jak wypełniać 
ona będzie swe trudne i od­
powiedzialne zad1lf'1.ia. jak 
będzie gospodarzyć. 

Oto dlaczego Tv'ó.i !l'los ma, 
takie dUże znacz en ie. 

E. WISZ 

KANDYDATOW do rad 1:J;j 

rodowych wysuwają organi­
zacje polityczne, zawcdowf' 
i społecZl'p, co zapew,,:a u­
dział szerokich. mas pracu­
jących \V delegowaniu kanny 
datów nil radnych. Jest to 
jednOCZEśnie g,,·aranc.'ą," że 
,,,,. radach zasiądą ludzie nil! 
aktywniejsi - najb8rdzie; 
ideowi prz.edstaw'c'ele ldil­
sy robotniczej, pracLl.:ącegCJ 
chłopstwa i in~eligenr·j;,. lu­
dz:e oddani bez reszty bu­
downictwu soc.ial'styc7.nfmu. 

AklYIViśc; Fronlu Narodowego 

Widzisz .. więc, prZYJacielu, 

DysJcurlll.femy 

Jak będziemy 
wybierać? 

W liście do redakcji nasz 
czytelnik za pytuje: 

Czy np. obywatel mieszkaJą­
cy w Strzyżowie a pracujący 
w R.zeszowie może być wysu­
ni~ty na zebraniu załogi do 
Miejskiej R.ady Narodowej w I 
Rzeszowie? 

Jak w:emy w ordynilcji wy· 
horczei nie m~ przepisu za· 
hran ia] ącego mieszkańcom je· 
onej m:ejscOIvośc i kandydowa· 
nia do rady narodowej w in· 
nej m:ejscowości. Ale przE'mysl 
my dokladn'e ię sprawę· Rad· 
ny M:ejsk'ej Rildy Narodowej 
w Rzeszowie będz iA mus;al 
być w stalym konta-l\cie z- wy· 
borcam i . Musi wać :<11 tr05.(; 
i życzenia, przenosić je na se· 
sje, j'nform0\vil~ ~wo:ch wy·· 
borców o prilcilch r,ldy i natu· 
ralnie o swej działalności IV 

radz'e. Aby nil ieiycie wywi~. 
zać s;ę z tych obowiąZkÓW, 
wszystx'e te spra wy pow'nn)' 
mu być szcł.ególnie bl:skie. 

Wiemy o tym, że ten radny 
pojedzie po pracy zawodow<'j 
do swojej rodziny w Strzyżo· 
wie i natura:n:'e nie będzi~ 
mógl się w peln: wyw:ązilć le 
swoich obow:ązków. Dla'tego 
też pom:mo że pracuje wRze· 
6zowie powinit"ln kandydować 
do ."'iejsk:ej Rady Narodowej 
IV Slrzyżowie. . 

Widz:my zatem, że na czlon­
ków rad na'rodowych należy 
wysuwać o~oby sta le m:esz· 
kające na teren'e dzi·alani~ 
danej rady narodowej. 
Może zajść jednak taki wy· 

padek, że np. IV Przemyśł!.! 
(który ja k wiemy jest mia­
I\tem wydzielonym i nie po· 
dlega Powiatowej Rildzie Na­
rodowej) mieszka przewodni· 
czący jakiejś organizacji ma· 
~owej, który 'przecleż ,zna po· 
wiat. ciągle przebywa w te­
renie i1d. Wiedy rzecz jasn3, 
chociaż mieszka on w zasięg;] 
Miejskiej Rady Narodowej, 
ka1lldyduje do Powiatowej Ra· 
dy Narodowe}, 

Józef Burek 

2a-den z chlopów w Gro· 
dzisku nie wątpił w koniecz­
ność budowy· domu groma dz· 
kiego. Potrzebę wybud0'\van;a 
t~kiego, odczuwali wszyscy. 
Ale jak to często bywa 
zdan ia były podziel()ne. Więk· 
szość chlopów ~ą,dzila. że 
najsluszn:ej będzie jeżeli bu~ 
dowę gromada rozpocznie 
własnym czynem epołecznym. 
r n n i wo 1 .... 1 i cz .... kilć na fundusze 
pa r'tstwowe. Choć kłótni nie 
było - z rozpoczęciem prac 
zwle<kano. 

Do Grodz:ska p-rzyjewbd 
czesto Józef Burek kier. 
referatu fi.nansGwego Prezy· 
di'llm GRN w Strzyiow:e. Był 
w gromadzie -pelnomocni'kiem 
do skupu zboża. Chodził, roz· 
mawial z chlopami, pomaga! 
im w termi.nowym wy;kO'naniu I 

obowiązkowych <łosiaw, oporo 
pych wzywal do wItysa, wgłę­
b:ał się przy tym w potrzeby 
i bolączki gromady. Zaintere· 
sowal ~ię' i·-budową· ·domu 
grom a dzkiego. 

W ub:eglym m:estącu od· 
było się zebranie gromadzkie. 
Burek przyjechal do gromady, 
przysł.E"(lł na zebrąnie. Razem 
1. aktywistą groma.dzkim Jó­
zefem lrzykiem zaczęli z chł,")· 
parni rozmawiać. 

- Przecież stać nas na to 
- mów:ł on - by wszyscy ra· 
zem wybudowa li dom gro· 
madzki. Jeżeli przystąp:my do 
budowy w <:zyn ie społecznym, 
bęodzie to w:elki nasz wklad w 
dobro groma·dy, a przy tym 
zaoszczędzimy państwu fun­
duszy, ta.k zresztą potr.zebnych 
.na pokrycie innych naszych 
potrzeb. 

Zebranie ,za;kończyło ~:ę. A 
IJla drugi dzień chłopi zwieźli 
cegłę z Dobrzechowa i 
przystą,pi II !L zapałem do 
budowy. Pańshvo pomoglo. 
FU1lldamenty stanęły i d;lisze 
prace postępują naprzód. Chło­
pi Grodz:ska wiedzą, że dużo 
w tym zawdzięczają Józefowi 
Burkowi. 

Moin! by podać wiele po­
dobnych przykładów jak 
Józef Burek pom6~! n;e' 
jednej gromadzie, niejednemu 
chłopu w rozwiązaniu tmdno· 
ści. 

Ob. Bure'!< VI a'Paracle rady 
zaczął pra<:ować VI 1950. r. 
Poprzednio był s'klepowym w 
swoj~j rodzinnej wl0.'lce w Ró· 

W październiku na stacji kolejowej w DĘBICY prze­
trzymały wagony: 

Zjedn, Robót Inż. Bud. 
w Dębicy 7 wag. na przee. 134 godz. 

Zakł. Bud. Sieci Elektr. 2" 4Q 
Na stacji kolejowej w JAROSŁA'fIU: 

GS Chłopice 9 wag. na puec. 
GS-Wiązownica l II H 

GS Roźwienica l.. H 

Na stacji kolejowej PRZEMYSL: 

538 godz. 
29 
28 " 

Tartak nr 1 8 wag. na przee. 189 godz. 
Cegielnia Buszkowice 3 II H 88 H 

Cegielnia Orzechowce 7 .. 184 

. Na stacjach tych przetrZY-1 tworzyć cały pociąg, który 
mano łącznie 48· wago- przejechać mógłby w tym 
n6w na przeciąg 1471 godzin. czasie 25 razy z Przemyśla 
Z wagonów tych można by u-I do Szczecina 1 z powrotem. 

żalllce. Do pracy wziął s:ęz 
7i1pi\łem iod"hniem choć wic· 
le miał irudoości. Po kilku m'e· 
si~cach zosblkicrownik:e·m fi· 
rriJ'n"mvym, najpierw IV MRN. 
a potem w GRN w S·trzyżolV:c. 
Je·dl1Ocześnic widząc SWe bra· 
ki uczy s:ę. Z wynikem bar· 
dw dobrym ko:'Ic~v 8-m'es:ęcl· 
ny kurs l<się.gowo§c; a nastęlJ­
nie dwa kursy wojewódzk:e. 
Obecnie awansowany zosiał 
na stanmvisko ins!Jektora I:· 
nansowe~ IV Prez'ydium Po· 
wiatowej Ra·dy :"Ja rodowej w 
Strzyżowie. 

Jest przy tym ofiarnym 
aktyw'stą Frontu Narodowegn, 
w każdej a'kcji aktywnie u· 
czestn:c.zy. Pracuje tak~e j;]:-o 
prezes Gminn~go Kom:iet!.! 
ZSL i jest członkiem PKW 
ZSL w RzeszO'\Vie . 

Ostatnio wybrany zostal 
przewodniczącym Pow. Kom. 
Frontu N arodowego w n0WO­
powstałym powieciE' w Sirzy· 
żowie. (wój) 

(Dokończenie z numeru 
poprzedniego) 

Co to jest demokracja 
socjalistyczna? 

IV 

Powyższa analfza demo-
kracji burżuazyjnej u­

możliwia nam zrozumienie 
istoiy i. WJ'ŻSZOSCl demo­
kracji socjalistycznej (ra­
dzieckiej). Prawdziwa demo­
kraoja winna być ludowładz­
twem. W ustroju kapitalisty_ 
cznym, gdzie panuje burżua­
zja, jest to niemożli we. Dla­
tego też dopiero obalenie ka­
pitalizmu i zdobycie władzy 
przez masy ludowe na czele 
z klasą robotniczą, czyli u­
stanowienie dyktatury prole­
tariatu, tworzy prawdziwą 
demokracj·ę. Najważniejszą ce 
chą demokracji secj alistycz­
nej jest wszechstronnie ikon 
sekwentnie realizowane ludo 
władztwo. jest s,prawowanie 
władzy przez wieks zość. 

Jakie są główne cechy te­
go ludowładztwa'? 1. Cała 
władza w państwie od góry 
do dołu znajdu.le się niepo· 
dzielnie w reku ludu pracu'ą 
cego, któremu przewodzi kla 
sa robotnicza. 2. Masy ludo­
we mają w swym posiadaniu 
wszystkie nlezbedne środki 
ma1erialne dla pełnego korzy 
sta·nla z praw I wolności de-

Nr 2515 (1674) 

Posnajemy praeę rad narodowyela 

Rada narodowa' i jej sesje 
Często mówimy o radzie narodowej, mając w rzeczywi­

stości na myśli prezydium rady lub też wydziały aparatu 
wykonawczego rady. Jest rzeczą niezbędną, zwłaszcza obec­
nie, kiedy wysuwamy kandydatów do rad, zapoznać się 
bliżej ze strukturą terenowych organów władzy ludowej, 
by w prz~'szłości nie robie pomyłek i zdawać sobie. dokła~­
nie sprawę pod jakim adresem kierować swoje zyczema, 
uwagi, pretensje i opinie. Można to czynić bezbłędnie, je­
śli się wie, że różne są kompetencje i możliwości rady, 
jej kcmisji, jej prezydium i jej aparatu wykona\~czego. 

Rady narodowe, w skład których wchodzi od kJlImnastu 
do stukilkudziesięciu radnych w zależności od stopnia hie­
rarchicznego (w gromadzkiej radzie narodowej - najmniej, 
w wojewódzkiej - najwięcej), są organem władzy tereno­
wej i jako organa władzy dzia1ają tylko na sesjach, czyli 
na plenarnych zebraniach. Tam właśnie radni wybierają lub 
odwołują prezydium rady narodowej, powołują komisje, 
uchwalają terenowy plan gosp·odarczy i budżet, ustalają 

regulamin obrad rad oraz decydują w innych zagadnie­
niach istotnych dla danego terenu. 

Wszystkie sprawy, którymi zajmuje się prezydium rady. 
a więc kolegialny organ wykonawczy i zarządzający, wy­
łoniony przez radę, powcłany do wykonania uchwał rady 
oraz zwierzchnich władz państwowych, mogą stać si~ 

przedmiotem obrad rady w zależności Od jej uznania. Tru­
dno sobie np. wyobrazić, by radni gromadzkiej lub powia­
towej rady nie zechcieli w jesieni omówić przygotowań 

do siewów lub też uchylali się od omawiania sprawy roz­
budowy punktów usługo·wych, bądź też działalności pla­

cówek służby zdrowia, 

Sesja rady jest formą, w 15;tórej przejawia się funkcja 
rządzenia, sprawowania władzy przez radę. Tylko i jedy­
nie na sesjach rada podejmuje wiąż<]ce dĘ." 3je. Stąd też 

jasny wniosek - źródłem władzy na danym terenie jest 
sesja rady. 

I stąd też wniosek drugi: prezydium jest zespołem ludzi 
powołanym przez radę, przez nią kierowanym i przez nią 
kontrolowanym. Prezydium składa sprawozdania przed ra­
dą, a nie odwrotnie. Sesja rady wytycza program działa­
nia dla prezydium, a nie odwrotnie. Prezydium rady ma 
do swojej dyspozycji cały aparat, jak wydziały, oddziały, 

referaty, przedsiębiorstwa i zarządy przedsiębiorstw, za 
których działalność jest odpowiedzialne przed radą. 

Jak z tego widać, o poziomie pracy terenowego organu 
władzy ludowej decyduje poziom radnych, ich wyrobienie 
polityczne, ich ~nergia, ich więź z ludnością, ich zdolność 
podejmowania decyzji. W ich rękach znajduje się, w isto­
cie rzeczy, kierownictwo działalnością gospodarczą, spo­
łeczną i kulturalną na podległym radzie terenie. 

Organem pomocniczym rady narodowej są powołane przez 
nią komisje. Trudno sobie wyobrazić sprawowanie przez ra­
dę kontroli bez działalności komisji. Jasne jest przecież, że 
naj rzetelniejszą ocenę działalności sieci sklepów da komi­
sja, w skład której wejdą np. gospodynie domowe. Podczas 
składania radzie sprawozdania z działalności prezydium, np. 
w dziedzinie służby zdrowia, odpowiedni koreferat przy­
gotowuje komisja zdrowia i na podstawie tych dwóch re­
lacji (prezydium i komisja) sesja rady może wyrobić so­
bie bardziej wszechstronny pogląd i opinię o sprawie. 

Jaki jest główny wniosek tej Inform~cji? Każdy z nss 
musi pomag;;tć radzie w jej działalncści. Nasze życie co­
dzienne, zakres naszych zainteresowań wiąże się ściśle z 
pracą i zakresem zainteresowań rady narodowej. I dlate­
go, jeśli rada od nas zażąda pomocy, jeśli pragnie wyslu­
chac naszej opinii w jakiejś sprawie lub też prosi, byśmy 
wzięli udział w jakiejś kontroli społecznej, nie wolno się 

nam od tego obowiązku uchylać. Jest to bowiem jedno z 
naj szczytniejszych uprawniell obowiązków obywatel-
skich. (mp) 

onokratycznych, 3. Zniesio­
ny, a w okresie przejściowym 
od kapitaliznm do soc.la!i zmu 
ograniczony jest wyzysk c7.ło 
wiek.a przez czł()wieka, nie 
ma klas. które mogłyby unie­
możliwić m1lsom kor7.ystan 'e 
z praw demokrat.vcznych i 
sprawowanie władzy. 

W systemie socjalislycz' 
nym masy ludowe rządzą n:e 
tylko za pośrednictwem 
swych przedstawicieli w naj· 
wyższym organie ustawo da w 
czym. Po raz pierwszy w 
dziejach stworzono społeczeń 
stwo, w którym WSZysGY oby 
watele wciągnięci są do sta­
łego i decydującego udzjału 
w rządzeniu państwem. W 
Związku Radzieckim istnieje 
szer{)"ko rozbudowany system 
rad lokalnych. Rad Delega­
tów Ludu Pracującego, które 
sprawują całą wład:>:ę w te­
renie poczynając o-d groma­
dy wiejskiej, osady fabrycz­
nej, a kończąc na Okręgach, 
obwodach. Półtora miliona 
delegatów wybranych do Rad 
sprawuje bezpośredn:ą wła­
dzę polityczną w każdym za­
kątku kraju. Jest to ogrom­
ny krok naprzód w rozwoju 
systemu demokratycznego. 
To już nie kilkuset ludzi za­
siadających we władzach cen 
tralnych, lecz setki tysięcy 
ludzi w ogromnym. szeroko 
rozgałęzionym ooaTacie pań­
stwowym decydują o po lit y-

o 
ce kraju, realizuią ją 1 
wszystkim zarządzają. U­
dział szerokich mas w rządz& 
nlu pal1stwem byłby niemoż­
!iwy bez Rad. Na tym właś­
nie polega ogromne znacze­
nie tego sY3temu. A ~e to je­
szcze nie WSZyStko. 

Nall!ży .'eszcze prdkreślić, 
że w demokrilcii socialistycz­
nej zniesiony jest system po 
działu na władzę prawodaw­
cza I wykonawcza. System ten 
będący podstawa demok'racj! 

. burżuazyjnej, jest dodatko­
wym piorunochronem. który 
ma strzec państwo kapitali­
styc;me przed wola mas pra­
cujących. 

W demokracji socialistycz­
nej całość władzy. a więc 
zaró~"no prawodawcza,iak I 
wykonawcza jest w rękach lu 
du pracującego. Rady tereno_ 
we nie tylko podeimują u­
chwały, ale wykonuią je' za 
pośrednictwem podległego jej 
aparatu. 
Głęboki demokratyzm wIa 

dzy ludowej po<twielt'dzają jak 
najwyraźniej nasze własne 
doświadczenia. Już w pierw­
szych dniach wyzwolenia na­
szego kraju miliony robotni­
ków i chłopów stały się pra­
wowitymi go.spodarzaml fa­
bryk i ziemi Odebranej kapl· 
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Wydział polityczny POM w Godowej 
, 

może ' lepiej pracowac 
Państwowy Ośrodek Ma 

t!zynowy w Godowej ma o­
pinię jednego z lepszych w 
w województwie. Istotnie -
gdy przyglądniemy się jego 
pracy choćby w obecne.i kam 
panii jesienno - siewnej opi 
nia nasza zgodna byłaby z 
po wyższą oceną: Na cgół w 
tnm :n;e wy konu.!e on swe 
zcbowiąz3n!a gcsPOd3rCZf 
wobec s!,ółdziel ni prcdukcyj 
nych, tro ~;;czy sie; o spraw­
ne prz€prOV;~dZf'lie sie­
wów, wykopków, dba o j<l­
kcść wykc!lywanych prac, n 
n 'll eżyte wykcrzyst2n:e i Z;l 

żvrie parku m3sz~'neweg8-
slowem. prace gos:Jcd2rcze 
wykonuje bęz większych 
uwag. 

Zetknięcie się jednak z te 
fenem nasuwa nam szereg 
zast.rzeteń, które wcale nie 
pozwalaj ą na samouspoko­
jenie. Okazuje się bowiem, 
że osiągnięciom gospodar­
czym POM nie towarzyszy 
należyta praca polityczna . 
POM w Godowej, a szcze­
gólnie jego wydział politycz 
ny ma ·bardzo poważne nie­
dociągn ięcia w pr.acy ze 
spółdzielniami produkcyjny­
mi, z ich podstawowymi or­
ganizacjami partyjnymi. 

NAJPIERW FAKTY 

Siedem spółdzielni, z któ­
rymi pracuje POM, gospo­
daru.ie zespołowo dopiero 
drugi rok. Już ta uwaga na­
suwa ogólny wniosek, 7.P. 
tckim spóldzielniom potrzeb 
na jest szczegó lnie duża po­
moc. Niestety, jest troch,: 
inaczej. Spó1do:i elnia produk 
cyjna w Gbis kach ma przed 
sebą p'e;kne persD€ktyV\iy. 
G~s)1od?rllje na przeszło 48 
h o niczlej ziEm i. posi~da 0-
n~ już zakupio ny z wypra­
cc·.Cl n€<:!n do::hc:du oc t!,zrh­
ny sprzet. r<",Jniczy, na ukoń­
c7cniv jest budowa stajni na 
60 sz.!uk bydłn, wystawie!"e 
są magazyny podręczne. O­
becnie jcdnak, m i'll::> już 
t ych piuwszych cs :ągn ęc. 
m :mo ofiarnej pracy p rze­
\V<'dnicz~ceg() ~flóldzieln: t·ow. 
I!1nacrgo Matłosza i n:e­
kló"Fh członków zarządu. 
SfJ6rdzieln ia ta zamiast ro· 
~'FlĆ - słabnie. Sprowadza 
ją do t.eĘ(1') nieróbs t wo i nie­
zrnumi€:1ie istoty spół­
dz ielni nrcdukcyjnei niekló 
rych cz!cnków. którzy nie 
W,\'ChC1;:ą do pracy. Soo­

.f. rórl 18 czlo:1 ków w spół­
dzielni pracuje przeważnie 
oś 1'1 iu. 

Zu;>ełnie jU7. źle gospoda­
rz y se 5iJ0 ldli e:n'a IV S:>naróIV 
ce. Są tu c:Jćźniene . prace 
jEsienne, chrćby np. wykop­
ki. których 00 dnia 9 bm. 
snółdz ; eln;a jeszcze n ;e roz­
pocz,'a. I znowu ogólna bo­
lą czka - ,n ' e ma kto pri!CO-

wać . Na 39 do niedawnH 
członków, w spółdzielni pra­
l'uje niewięcej jak 13. Nie 
lepiej wygląda i w innych 
spółdzielniach, a wyjątkiem 
mcże być tu tylko spółdziel­
nia w Wysokiej II . 

SŁABOSC ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH 

Przy czyn tych slabości po 
szukać nalcży prZede wszys~ 
kim w pracy org:mizacji pur 
tyjnej . P odstawowe orgoni­
zacje part.yjne w spóldz:el· 
n' ach \V Yeby:cu. Lu:cz y, ·Bn· 

. Darówce, G0 i~kach s,=! słab? 
org;;nlz8cyjnle i politycznie, 
a ich dz:a!alność oderwana 
jest często od zadań spół­
dz:elczych. Nie um'eją one 
dostrzegać i w porę likwi-

. dować zła, hamującego 
wzrost spółdzieln i. Politycz­
na słabość organizacji par­
tyjnej, np. w Bonarówce nie 
pozwala jej zlikwidować de­
strukcyjną robotę samego 
przewodniczącego spółdziel­
ni Ig>nacego Czerniaka, nalo· 
rycznego pijaka, który nie­
wiele troszczy się o dobro 
spółdzielni. Podobnie księ­
gowy spółdzielni Franciszek 
Piskadło, wyraźnie lekcewa­
ży spółdzielnię, a jak sam 

, mówi - . "żałuje, że pośli­
znął się i wstąpił do niej". 
Tak samo i w Lutczy . Sam 
przewcdniczący więcej trosz 
czy się o własną ziemię, u­
prawianą "na dziko", aniże­
li o gospodarkę spółdzielczą· 
Do tych I pedobnych faldów 
org<lnizacje partyjne ustosun 
kowują się obojętnie, nie 
ma.ią w ~obie na tyle siły, 
by takie poczynania niektó­
rych członków spóldzielni 
ukró-: i ć . 

Jeśli te organizac.ie· partyj 
ne cechu.if slab<'Ść pol itycz . 
na, lo nie dziwne, że nie ro­
S!lą ta kże one I liczebnie, 
jak w Lut.czy, gdzie dotąd 
nie przyjęto do partii ani 
jednego kandydata . 

OCZF.KU.lA POMOCY 
WYDZIAJ,U 

POLITYCZNEGO 

To wS1.ystko poważnie ob­
Cląza wydział polityczny 
POM w Godowe.i, który nie 
zabezpiecza orga:1izacjom 
partyj nym w spółdzielniach 
nalEŻytego poziomu i treści 
pracy. Przyznać należy, ŻP. 
kierownik wydzialu tow. Ko 
zloł i instruktor tow . Trzy­
na pracują dużo i ofiarnie, 
ale nerwowość ich pracy i 
chaotyczność. nie pozwal3 
os'ągnąć spodziewanych re­
zultet.ów. 

Z org::;n izacjami partyjny­
mi pra cow8ć Irzeh3 cc;d7.ien­
n;e, uczyć ich melcd pracy 
i w~kazywRć im ich na.iw?ż­
nie joze z2d~nia oraz pama-

flleDlol-tracji I 
ti:1::'::~~\ln j ob~l~ rn!k()ln. Na­
s Z? pEilSt. ,,0 .; [do s i ę repr~ -
2'.cn;anl2!n i~lte:'e:,()\v w :' ęoks ! o 

s:: na~· odu. C~.crp:ąc w zór z 
hraju nad. r(lz,ze zal. ;;my za 
k:es i o skonal.liśmy ilaSle 
urgana W łcld zy ludewej • 

W 1950 ruku WPl'o\'\'adz ' liś_ 
my syst::m .i:dnolitej władą 
palist l.\'ow ej. U!osząc przes ~ a­
rza,y ur.:. ,i..! wll.;ewoaow, sta 
r l' stóIV i wóitów. 

-B y ł to wic::\! kl'!k napr zód 
\Ii um :,rn: en :u i l'ozszerzen 'u 
lud~wl<ldzlwa w naszym kra­
ju. \v ujcdno:'ce'l;u wl 'l dzy 
P,';! oda " ·cze.t i wV'konaw zej 
i llr 7 VC'";':łan :I:'o" "u dJ'eki !e'TIU 

r,o~V'~':Cl1 (~~t ~'k'-' ~ ~·~:~C~~ i~dz i 
do bEz')(,~l'erln'e"o wll.'ału w 
k:rTC' . a" iu n .... l; _~t\l .. ("~1. 

D?' ~~.\· ln ~ ':~' '''' ~, : f'n'1 \V li..." \C ­

n'o;l'1.1 \Fsoe.:!f) luo" ··vl :ld7. ­
t\V~ i~ , ' n" "'oł~!1:~ n~ m:e .i -
S2e 3.000 9.'!'Y"-nvch rod ",uo­
d~'\'Y'h R.pro r~d !(" r m:>dr.­
k::,h. J ?'17P 7·'\··· .... ~ ~:p. łvm ~rl 

m"m l';1, rł~, dl) 1'11111 n~;=I.:--t1.ia­

c:r,1'). o i~€'i: w' (?(,ei (J by ·· ··· a-
1 t" 1 i ,,, - ' ~ . , . ~ _, ,, '"':,.. ...: .- ., t. 

g" u'~~ '2 I1.1 IV rOls ! rzyganiu 
,,· ,.. - ,, ··~tldch s l-'r0.\V S\\'iI.!cgo t~ 

W.""'r)l·.'· nr) r~d norodnwych 
pOc\\'C'lą w peł ',i wykorzy­
~t'ć tp n '('f"!!r;Jn'('7.'ne mf);'.~'_ 

\,.('lei r07 sz erzania naszej de 
mokrac.il. 

Olo, co znaczy prawcl! ' wa 
d 'lIlckn1cia . 

Ale - paxie w,'ó~ Clasze­
go sys temu - to leszcze nie 
znaczy, że u nas ist<.:lnie r ą­
dzą pruc!s·.a w:c:e:e najszer­
szych mas naroau. Odpo w' e­
dzi ą na ten argument niech 
będą fakty, K lo u nas zas ia­
da w Se.im ' e? Kapitaliści, 
obszarnicy? N:e. takich ludzi 
w Sejmie nie znaid ziemy. 
Na ponad 400 posłó'-V mamy 
173 pochodzenia robotnicze­
go, 155 - pracującego chl c: p­
sIwa, 97 - intel :gencj i pra­
cu.iące; . 

Ober" ;e wyb'e,zemy oko­
lo 730 tys. radnych. kló~\'ch 
kandyd,! ' ury ,,"v'un:e lud ura 
c1.l·~~y he7prśrpdn'0 na zf>b"a 
n i3.ch 1\1. ') za pohedn 'ctw"lTl 
swych crgan:zaci: mas owych. 
S c;dzi", 10 wieli,,, ,1I'!11 i ,! bo-o 
j:'w11'1'ów' nowego życ'a. wy­
rosł.vch z ludu. r.dol"ych ro­
p""71"nl ować .;ego int"resy i 
;n'''l'c;y ludowego na Iist IVR. 

Bn . U<!Vs7Vrnv od wr!' .!Za ni> 
.··F'<!n .<yot('mu rzarl7.cn'a . . alr 
cz:; on; !"m w gr o·n~d?'(' 

mo"'a Drdeimnw~ć d«cv7..ie. 
które ma .ią II'pływ na P ~) 1: ty­
kę rz~dll i p;:<ń<tw~? r 7"-1.\." 

niech odpowledz:a bed~ fak­
ty. TRk np. w pow. nowosą­
derk ;m z tnicjafywy rady na­
rod0wej zorganizowano już w 

gać w rozwiązywaniu trurl­
ności. Zebraniowy styl pra­
cy teg-o nigdy n ie zastąpi. 
Trze ba być na · zebraniu, ale 
koniecznie trzeba rÓWrl!eL 
znać trudności spółdzielni i 
.iej crg~nizac.ii partyjnej, 
trzeba rozmawj<:l: z .lej człon 
kami, pyt2Ć s:ę ich i kon­
trcl c;·"", ć. Wydział poli tyrz­
ny dotruć równ'eż powi­
n;en do ty('h czknków ,pół­

Gz;elni, Idórzy ~ą onic~zali i 
n:e wyt:llCOZą de pracy. 

Towarzysze z wydziału 
mają sł uszne p rden sje d" 
wydz !;:> ł\! rolnE~o Kcm;tetll 
Pow iatOWegO Partii w Rze­
szow ie, który powinien wie­
dzieć, że etaty w wydziale 
politycznym są po to, by by 
ły one obsadzane. Niewyko~ 
rzystanie dotąd dwóch wol­
nych etatów poważnie odbi­
ja się na pracy wydziału. 
Również potrzebna im jest 
bardzie.i codzienna i syste­
matycznIejsza polityczna pn 
moc. Nie wystarczy tylko 
przyjechać do POM . (co by­
wa też rzadkością) I zebrać 
dane informacyjne, ale cho­
dzi o to, by przyjeżdżający 

pracownik komitetu dał na 
miejscu odpowiedni instruk­
taż. pouczył towarzyszy z 
wydziału i pomógł im w pra 
cy z podstawowymi organi­
zac.iami partyjnymi. 

Nie można pominąć jesz­
cze jednej sprawy. Jest nią 

działalność podstawowej or­
ganizacji partyjnej w sa­
m y m POM. Na 11 jej czlcn­
ków jest tylko trzech, któ­
rych można użyć do polltycz 
nej pracy. Reszta albo uchy­
la się od niej, albo po pro­
stu nie pozwala im na to ni­
ski poziom polityczny. 

W pracy POM jest rów­
nid wi€le jeszcze resOrto­
waści. Agronomowie na przy 
kł8d nie b:ll'rlzo Żyją zagarl­
ni~n;~mi pclitycz~ei pracy 
spółdz : e·l1.i produk~yjnych 
a naWEt często wyraźnie o·! 
nie.i odgrrozają się . Do tej 
pory POM-owska organiza­
cja partyjna n iewiele zr:l­
bila, by ten funl~cjonalizm 
\" praC~T poszczezólnvch pra­
c . Nników wykorzenić. 

Wydzi8ł polit:'czny POM 
w Godowej ma wszystkie 
warunki , aby znacznie pole­
pszyć kierownictwo orga­
nlzac.;a mi partyjnymi w 
spółdzielniach. Obok kon!e­
cznej mu pomocy Komitetu 
Powiatowego, musi on sam 
do pracy politycznej wcią­
gać caly zespół prar.own!­
kó,.v i wiedziEĆ. że wszystkir 
wysiłki ~osl'JC'darcze w POM. 
'w spółclzielniach produkcyj­
n"ch pc)')arte muszą być rzp.­
tPlną pracą ideow0-polity-
(zną· 

Z. WójtowIcz 

1931 ruku grom~d zk:e kemi­
sje. kió!'c n:e tylk o włączały 
al-:~yW ch lupsk: d L' roz .. ią~y­
wan:a spraw g,'cmady. ale je­
dnocześn:e sprawowały kon­
trolę nad dz ia ła: '; ością soł~y­
sa. 

InicjCltywa ta została pod­
jęta przez Prezydium WRN 
w Krak owi e. a następnie u­
powszech ni ona w całym kra­
ju. W b 'eżą cym roku Prezy­
d:um rządu zobow i ąz3ło ra­
dy narodowe do powoływa­
nią gromadzkich komisji do 
spraw związanych z k~mpa­
niami rolniczymi. jak np. do 
spraw żniw i 0.11101 ów. lisia 
wa o reformie podz i ału ad­
minist:-acyj:1cgo wsi u{n,.· d'l 
tę 'n'cjatywe. tworzqc z n:ej 
jed ~ą l 7.asao uslro;u toreno­
I'cyrh organów \\'ład~y pań­
stwowe.i. 

Md:na byłnby pod<lć bar­
dzo w 'eJ~ tc:k 'ch przykł"dów 
kiedy to iniCJatywa, wychodzą I 
ca od najniiszych organów i 
wł~d~y lud"we.i. sta .le s:ę z 
cza, em Dra "'em ob') '''iązu'ą­
~ym w całym kraiu . O r.7.ym 
to wszystko św·iad-7.\' ? ŚW;3d 
cZ.Y lo o tym. że d~m"kracja 
<l')c;'1lis'yczna W praktYCe 
dZ'i'liln'a ~",rantll.ie ud<:ia! 
najszers zych ma.'! w rządze­
niu państwem, że jes t praw­
dziwym ludowładztwem, a 
więc jest demokraCją w peł­
nym tego słowa znaczeniu. 

Eugenlun Kuszko 

W walce o oszczędność energii elektrycznej 

OsiąRnięcia Są ~uże -
• •• 

rezerwy nlemnlBJsze 
Spośród wieltt zagadnień decydujących o wyniku walki o oszczędne go spodarowanie 

w naszym socjalistycznym pl'zemllśle, sprawa oszczędnośći węgla i enej'gii elektrycznej od­
grywa niepoślednio, Tolę . Szerokie pole do popisu w oszczędności paliwa i energii, majo, prze 
de wszy:>tkim duże zaklady produkcyjne jak l1p. huta Stalowa Wola. 

Uf okresie szczy~u j:?sieo- I 
fi no·zmowego przed za 
łogą huty postaw :one zosta- / 
ło zadanie cbn'ż, o a cotycn 
':zacowego tmitu zuż r:a (::­
:12rg:: el€klrycznej. Otw:e­
rai s:ę nowy etap walki o 
es zczędno.~ć. 

- Lm:t obn: i.amy c 25 
proc. - brzm alo w (;dJ'J­

w:edzi zobow:ązcn' e hu :y 
S: ;:; )o\·, "a Vlo!a. 

Głó\\ nym, warunkującym 
wykonan'e zobow:ąz an:a 
czYnn:k:em. było d0konan:e 
techn:czne.i reorgani zacji sy 
stemu pracy - poprzez prze 
nies ienie częŚCi ope·racj.! z 
II zmiany robocze' (pracu­
jącej w okresie IZczy',u) na 
zmianę III, przy równoczes­
nym opracowaniu ŚCisłych 
harmonogramów pracy więk 
Hych odbiorników, zgodnie 
z ekonomicznymi wymoga­
mI. To właśnie uczyniono. 
DziękI temu zllkwldowano 

ogromne wyskoki w zużyc:u 
prądu elektrycznego, \;trzy­
mując wskaźniki zużycia e­
nergii elektrycznej mni t'j 
Więcej w równej lInH, m:esz 
czącej s·i ę w obn!żonym li· 
mi ci~. 

Nie oznacza to jednak, że 
wszystkie możliwości zosta­
ły wyczerpane. Moina i na­
leży s'egnąć do dalszych po­
ważnych żródeł oHcz€c!ności 
.enc.>r.e-: i plpk~ ryczne'. Mamy 
tu na my~1i l 'kw'd ' wan:e 
tzw. ;ało wego bi~gu tr.aszyn. 
)"ównom'erną nr~cę urządzeń I 
Pr7.~l cały okrps 7m'anv. 
un'kanie niekon'eclnyeh pod 

łącz~ń do sieci 'elektrycznei I 
Jgega'ów pcrr.ocn:cr.ych pa: 
n'ków. grze:n ków i (:: CZY :ll 
bardzo CZp.s[o ,potk ac s :ę 

można w huc:) kuchenek . 
r ' -~ " 'IIV e:'k trvczr.ych itd. 

Droga do wykony"tan o 
tych i~tn'e'ących ~e,zcle re­
zerw prowacfzipl' zez ~L'ro­
ką p;'ace polityc ' no-w' 'ah'~ 
.:ą cą \\:lr0d za log' z2.kłudl1. 
A t.ej pra::y poli tyczno- wy­
.'aŚl1ają ce,i w huc:e Slalo\\'" 
Wola n:e ma. 

Kom:tet zakładowy PZPR. 
przy huc'e ogran:czył się bo 
wiem do poinformowania 
kierownictwa zakładu , pe~­
!onelu technicznego i klerow 
niczego wydziałów produk­
cyjnych, o treści zaleceń 
KC PZPR w spra·wie osz­
czędności węgla I energii. I 
na tym w za.sadzie komitet 
zakończył swój udział w 
walce o os zczędność w gos­
poda·rowaniu energią elek­
~ryczną w zakładzie - pozo 
stawia.'ąc resztę radz;e za· 
kładowej. 

Ta znowu, przejmując "cię 
ża r" pracy wyjaśni,ającei, za 
jęła wygodne, a niem niej 
dziwne stanowisko. Posta­
~owiła mianowicie pocz~­
kać, aż w związku 7.e zbll­
ża.iącą się 37 roczo:cą Rewo­
lUCj i Paźdz'ernikowej zało­
~a huty bedz ie sRmorzutnie 
pcde.'mować zobowiąz~lnia 
oszczędnościow e. W planie 
pracy rady zaznaczono na­
wet ostateczny termin skła­
dania zobowiązań. A w 

zw:ązku z tym, że nie było 
już komu "prz ' kalać" obo­
'w:?,7ku prowad ze n'a pracy 
po"!'·cwo wy Rfn'a;ąc e! z 
załogą - i rada z akł<1dowa 
zan : fchala ją zupcłt1 ' e. 

T?k w:ęc ro?",c 7 P,'. 'l wal­
ka o o~7.czcdn< : Ść zużYcia e­
ner~: elekt o:cLnej W hucie 
S!3lowa wn:a utJmcla w miej 
~c u. Ul!:npla z brak:l pracy 
p:'l:':yczp.~; z zllkl!ą 7arów ­
no ze :;trony Iwm'tet u za­
t<!ado',n:go jak i :-ady zakłlł. 
dowe'. Dlatego w hucie na­
dal n:e oszczędza się plano­
wo tak cennej dla naszej 
gospodarki energii ele.ktry­
cznej. Właściwe wykorz"s·ta 
nie energii zaoszcz!)dzOIleoj 
przyniosłoby nie tylko o­
gromne oszczędności lzmniej 
szenie kosztów własnych za 
kładu, lecz również umool1-
wilo elektrowniom wysłani. 
prądu do nowoelektryfik0-
wanych wsi, spółdzicelnl pro 
dukcyJnych, kin w:ejsklch i 
domów kultury. 
Żadną mian\ nie woln-o 0-

.iadać na laurach - n.awet 
gdy początkowe sukcesy ._ 
duże. Nie wolno za!1iedby­
wać pracy , a przeciwnie 
trzeba prowadzić ją coraz 
lepiej I szerzej, by 'yski­
waoe wyniki os zczędnościo 
we odpowiadały pełnym mo 
ż!:\vościom zakładu. 

Prr.ed hutą S ta lowa Wola 
droga oszczędnoścI e-nerg1f 
dopiero s i ę otworzyła. Nta 
można jej zamykać. 

Lesław KoIiJewlcz 

Przed H Ziazdem ZMP 

Walczą o obniżkę kosztów własnych 
"O s tatn'e plenum Z il rządu 
Po \·.ia~owego ZMP w Dęb:cy 
zwróciło szczegó:ną uwagę 
na ~prawę wal.ki o obn'żkę 
koszlów własnych. Jednym 
z podstawowych brakiw kl'.l 
czowych zakladów p;'zemy­
słowych po\\'. dęb 'ck' c go jak 
WSK, zakładów przemy sło­
wych w Pustkowie i Zakła­
dów Przemysłu Gumowego 
było n:eprzestrzeganie ryt. 
m : cz'oości produkcji, slab:, 
walka o OSlCZędnOŚĆ ~urow­
ea, częste przestoje, jak rów­
niet nieprze~trle,anje proce 
sów technolog ' czn.vch. Z po­
wodu tych wszystk:ch n:e­
domagań straty Z!l okres I 
kwartału br. wyn ' osly około 
614 tysięcy złotych . 

Obecnie po konferrncjach 
party;no _ ekonom:rznych. 
Jak ró\"nież w wyniku 
wzmożonej pracy aktyw'J 
ZMP sytuac'a la uległa zna­
cznej po·praw:e. W df,'c:ck'ej 
WSK zaoszcz(d - cno cna'.n·o 
8 proc. materiałów pE:'dn .l'Ch 
i smarownirzych. W walc~ 

o oszczędność przodu'e gru­
pa szturmowa P :·sRrczyka z 
wydziału m€'chan :c znE'go. 
Młodzi robotn'cy t.ego wy­
działu zgłosill już okcło 40 
wn:osków rac:onal'zator­
skich. W wyn!·ku :epSle,i or­
gan izacji pracy młodz:eżowe 
brygady zwiększ.yły produk­
cję detali z 1~ do 20 tys. 
sztuk. 

Podobne os : ągt1i~cia ma 
organizacja ZMP w zakła­
dach przem~',lowych v., Pus­
tkow ' e. M!odz:pż Iych zakl3 
dów zg!osJa już 62 wn:o­
ski rac;onal'zatorsk :e: . Je­
den z wydziałów, w k'ó-I 
rym pr,acu;enajwięcej 

młOdzieży otrzyma! m:ędzy-I 
wydz:ałowy proporZ(' prze 
chodni za uzyskan ie pierw- I 
szego mie.isca w walcp o ob I 
n'żkę kosztów własnych. W 
czyn ' e zjazdowym ZMP-ow­
cy tego wydz'ału zobowią­
zali sie zl'kw:do\\ ać l::raki o 
7 proc. W realizacji podję· 
tego zobowiązania przodują 
Genowtlfa Ma zur, Anna Ka­
nia I Cwanek. 

Nie znaczy to jednak, t! 
w wymienionych zakładach 

wszys'ko jest dobr ze. W:elc 
jeszcze jest do zrobi enia na 
ooc'nku wa:ki o obn:żkę ko­
sztów własnych. Na niektó­
rych wydziałach produkcyj­
nych dębickiej WSK marno­
trawi się cenny surowiec. 
Pomiędzy ma szynami wa:a­
; ą ~ie odpadki szlachetnego 
meta lu. 

W o'kresie przygotowań 
do II Zjazdu ZMP organiza-

C; e z~tempowsk i e tyrh u­
kładów winny jeszcze bacz­
niejszą uwagę zwrócić ' na 
ragadnienie tak istotne, ja­
kim jes~ obniżka kosztów 
wła,snych, by większą iloś­
cią zaoszczędzonego. cenne­
go surowca powitać swoje 
święlo. 

. Józef Dzled~ie 
przew. ZP ZMP 

w Dęb:cy 

Skończyć Z marnotrawstwem 
Kierownictwo F.ZPB w Dębie (powiilt Tarnobrzeg) ua róż­

nych narad3.ch i m:::sowkach czę~to mówi o obnii:r:e kosztów 
wlasn:lch. o walce z nal'notrawstwpm m~tC'riałów itp. Słowa 
sa piękne. W rzeczvwistości sprawa wygląda inó\cz0.i. Robo­
tnicy chcąc cos załatwić w biurze wa1esają się po koryta­
rzach. rzadko kiedy znnjrll.1ią kogoś z ki€l'ov.!11ictwa. Towa­
rz.vszorn z kiNolVnictwa wydaie się, że S'lc:i,,-ł!~tycz~a d yscy­
plina pracy obowiązuje .iedyn ie robotników. Nie widzi rów­
nież kierownictwo m"lrnotrawstwa materiału. Szyn'y wąsk o­
torowe już przeszło rok leżą bezu7.ytecznie a mO i<jvby )Jyć wy­
korzystane na innej budowie. Na budowę rzadko 7.3glądają 
odpowiedzialni Inżynierowie, mało interesują się budową. 

Na.leiałoby. (bhy spra.wą oyS<' ypltny prilcy za.l<'lt się k1(>;row­
n ik 'personaln:v tow. Kucharski. By pouczył odpowiedziaInych 
prRcowników kierownictwa budowy, że ich również obowią-
7.uie dyscyplina pracy. il. njAprze<:ln{'[!;''':,::! Je.!. wcale n:e przy­
czynia sie do obniżki kosztów własnych. 

St, ,,i:::.l8'.V Tw''''r 
korespondcil t 

W pobliżu st.<lcji koli".iki wąskotorov:ej \F Ba('1)órzu m31-
dUją sie dwa st.awy o ki!kuhektarowej pOl.'iier7..cb ni', w kt.ó­
rych niegdyś były horlowctne karpię. Staw." t.e, nalp.7.ące do 
GS w Dy nowie, ocl wi:?lu lat nie są odpowied~io zagospoda­
rowane i wykorzyst;:,ne. Do rlzi ,ia; stawy te n:2 przynos~. ą 
naszej gospodarce narodowej żadnych kor7.y ~<':i, gorz~i bo nie 
pielęgnowane. zwłaszcza na wiosnę, są żrodl~m ' nie;,~('1ćllych 
wyziewqw gdyż do stawów prowadzą ścieki z pobliskiej 
mleczarni. . 

. Ze względu na to, iż w stawach tych są warunki na pro­
\l'Ci<izen'~ hcd(>wlI rvh przy m<l!ym nak!.1d ;:i c [in?'" 'v'rym 
t.rzeba więc post.arać się o jak naj szybsze za:(o~!x,j"tJ:()w;mie 
stawów. Stawy leżą w pobliżu dynowskiej spóldzielni pro­
dukcyjne.i i trzeba ażeby Prezydium GEN w DYl10wip zasta­
nowiło się czy nie warto przekazać tych stawow spółdzielni 
prOdukcyjne; dla założenia wzorowej hodowli karpia szla­
chetnego. Sprawa jest pilna i jak najszybcie.imusi znaleźć 
rozwiązanie, by nie marnowały się każdego roku tysiące zło-
tych. St. Beczek 

korespondent 
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Brygada z budowy "149" 
W śród dość gęstych w 

!ej części m:asta drzew, 
crloczony zewsząd wspaniały 
mi nowocze.snym: blokami -
rośnie nowy dom. Straciłem 
naprawdę rachubę, który to 
już z kołei na prz~trzeni kil· 
~\l ostatnich la1. z.resztą to nie 
ważne. Jesi ich w każdym 
bądź razie bardw dużo. Ra­
'lem tworzą dziś "Nowy Rze· 
szów". Na bu-dowę tę zawę' 
drowałem przypadkowo. Przy' 
cią'gnęła mnie czerwień trans­
parentów i hasel w:dnieją 
cych z dala poprzez żółk·nące 
liśc:e drzew. 

Na pierwszy rzut oka zda· 
'wa łoby się, że właśc:wie budo 
wa to taka jak dzies:ątki in­
nych gęsto rozsianych w na­
szym mieście. Tyle chyba, że 
Jlcsi numer 149, a n:e i·nnv. 
Jednak7.e już sama brami! 
wejściowa ~praw:ła mi nie­
spodziankę. Otóż poza całym 
.szeregiem haseł i transparen­
łów, na cen1ralnym m:ejscu 
widnieje tablica z takim 010 
na·p:\Sem: 

.. Budowa nr 1/149 - Wzor­
cowa. 

Roboty prowadzi młodzieżo­
wa szkoleniowo - komplekso­
wa brygada .. Komuna". 

Cechy budowy: 
Dzienniki budowy, obmia­

rów ilimitowllnie materiałów 
odbywa się na bieżąco. 

Planowanie - tygodniowo­
dobowe. 

Materiały zastępcze, 
Metody pracy: radzieckich 

budowniczych i racjonalizato­
rów, Skitiewa, Zawialowa i 
Szyszymirowa". 

Przyzna m s:ę, że wiele w I 
6wym życiu w:·dz·:ałf'm budów, 
ale nie zdarzyło mi się jesz· 
cze, bym spotkał budowę Ino· 
wadzoną narrawdę, to znilczy 
w całym tego słmva Z·flocze· 
n:u, Ill:!f'l. h,yg;Hlę kom[Jl('ks/l' 
wa. 7;1\VSZe coś 11m !l'lw"i;l!o 
i po kilku <'In;;lch [J1Z/lS I;1Wal<l 
ty:ko n<l7.wa, a praca szla stil' 
rym u'tartym zwycz<ljem. 

otóż brygada komp!Dksowa 
jest to ze.spół robotników o 
różnych Itwa,lifikaejach i za­
wodach, po7-ostający na wspól· 
J'lym rozrachan :,u go~podar­
czym. To mn:e; więcej def:·ni­
(a. Jak to wyg.ąda w pr8kty­
ce, zoba·czmy na przykladzie 
budowy ,,149". 

Zacznijmy zatem od po· 
j czątku. 

Przy malej wąskiej dróżce, 
prowadzącej od bramy budo­
wy do jej wnę-irZ3, stoi barw­
!la makieta budynku. tliJ niej. 
w sZilchown:cy krat procenty 
zaawansowa-oei budowy. Z je· 
dnej stmny plan - z drugiej 
wykonilnie. Mocno udeptany 
grunt przed tabl'cą świilrlczy 
,l tym, że cyfry na niej wyp:· 
~a'ne n:e są obce załodze. 

A ob:"k jB~zcze jed'na tabl:c<l. 
Może bardz:ej 6·kromm ałe 
jakże wymowna. U góry na· 
pis: "Zadania dobowe". W rów 
nych 'kolumnach cyfry, wypisa­
ne kredą, w:dać n:ewprawną 
ręką roboln:I«L Z zac:ekawie· 
niem czytam: 

"Na I dz:eń tygodn:a zapla-

!lowa·no ,,24 m 6-ześc. muru, wy 
konano 24 m sześc. Na dzieit 
2 zaplanowano 24 m sze6c. 
muru" - ilości wykonanej n:e 
rod ano. Jest przedeż dopier:> 
godzina lO. Zobaczymy jest­
cze jaki będzie wynik pracy. 

N:e zdążyłem przeczytać 
wszys1kich rubryk tabłicy, gdy 
st'aną I obolk młody człow'ek ; 
przedstawiwszy s:ę jako ki~­
I'owni'k budowy, .zaprosił mnie 
co jej wnękz,;]. 

Kiedy wdrapałem się wresz' 
cie za kierown:kem Gdulą, po 
niezbyt wygod'nej drabinie na 
p:erwszą kondygnację budyn· 
ku - przypomniał m' się nd· 
g:e frontowy napis nad bram1 
IJudowy: "Młodzieżowa, sz;ko· 
leniowo - kompleksowa brygd­
da - "Komu'na". 

Ze młorlzieżowa - Ju j\lż 
rfie m:alem najmn:'ej5zych 
wątpliwo·ści. Doslownie s~m~ 
I11looz:ei. T muralrz stojący 11.3 

rusliowaniu i jego pomocllik 
i cieśla, i zbroja-rz, doslown;~ 
wszyscy nawe1 kierowni1k, jeg,) 
.zastępca i 'tech,ni·k b-udo-wy to 
młodzież. Chyba górna gran: 
ca w:eku nie 5:ęga tu 25 lal. 
A dołna? Może 17 ... może 18 
lat W każdym bądź razie w 
tym mniej więcej wieku jes~ 
większość załogi. I 
Gdz:eż ci młodzi ludzie i co 

najważniejsze - kiedy - zdo· 
łali zdobyć tyle kwaHfikacji, 
że dziś -samodzielnie budu1ją 
pcJl!ężny blok. 

I tu następ1lje odpowieM 
na drugi przymiotnik tej mło· 
c!z:eżowej brygady. 

"Sz·kolen:owa". 
Po prostu - ja'k n~m wy­

jaśn:a kierownik - nie "do­
byl: jeszcze pełnych kw~l:fi­
l,acji. Zdobywają je wł~śnie 
tu n~ budow:e. 

Rozglądam się wo>kół i 1-~' 
('Zy~i1m s:ę rlość n;epewn'p. 
czuc - m8i~c n'vi nogami 
świeżo wyk01l~ny stro,p ... 

N:p UC~10rlZ: to uwadl.e kle· 
rown:ka. Uspoka;a mllie, Ż~ 
.strop jest ca Ikiem pewny ... 
zresztą wszystko na budowie 
jest wykonane zgoon:e z do· 
kumentacją i - prz'episam i 

A, że wykonywaJ: go ci mlo· 
cizi z niepełnym' j~zcze kwa· 
ł'fikacjami robotnicy, to w ni. 
czym go nie osłab:a... raczej 
wzmacn'a.. bo wkładaj,! w tę 
budO'wę cały swój zapal". nI) 
i serce .. , 

Rozg:ącla m się po bt;dow:e 

N a wys')!(m rusztowan:'J 
mlodziutb dz:pwczyn.l 

zgr~bnyrT1i ruch~m: uklar1~ CE" 

g-Ię po cezie, z któ;-vch rośni,' 
;'otężny ClP'rwo:l)' mur. 

- To I-hn<ccz~a Csek 
przrrywa k:Nown:k bu·Quw.y 
- Dz:ś jest mu,arzem. 

- .J~k ~o dz'ś - pytam. -
i\ wcz:r8<J 

- widz:c:e LI nas to jest 
tak. Dz:'; na przv,(I~rl H~nrC7.· 

ka jest Illllrar"elll. K:lzik F.;· 
fzra ;e61 je; pom(lcn:~ie>l11 
Materiały dowoz: 70s:a Szwa· 
ja. Jutro, murarzem będzie 
Kaz:k, pomocn:k'E'm Zo~ia a 
T-I~necz1<a będzie dowoziła ma­
le,iały. Tu trzeba um:E'~ 
wszystko. Dła naszych dziew-

7 
Porwany na pełnym morzu przez czangkaiszek<Jwskich 

piratów statek Polskiej Marynarki Handlowej "Praca" st<Ji 
w porcie taiwańskim Kao-Hsiung, okupowany przez żan­
darmów spod znaku MP, Załoga znajduje się nadal na 
statku. 

- Już nas sfotografowalI. Przyjechali na statek jacyś 
wyżsi oficerowie, majorzy, pułkownicy ... 

- Robili z nas zdjęcia jak z przestępców. Ustawiali z bQ­
ku, z przodu, z tyłu, całą postać, pół postaci, grupowo, po­
jedynczo, Robili nam odciski palców, wszystkich dziesię­
ciu palców po kolei, potem całej ręki, lewej, prawej, Oczy­
wiście wszystko to się wyprawiało <pod automatami ty::h 
z MP, I wszystko po dwa razy. 

- Chyba raz dla siebie, a drugi dla Waszyngtonu. 
- Ale przede wszystkim chcieli nas po prostu nastra-

szyć, chcieli nam dać do zrozumienia, że przystępują do 
jakiejŚ akcji. . 

- W tym czasie niektórzy z MP, mówiący po angielsku, 
zaczęli tak sobie' szeptać niby do siebie, ale zawsze tak, że­
byśmy słyszeli. Dawali do zrozumienia, że z nami coś nle­
wyrażnego będzie, Kiwali głowami tajemniczo. 

- To wszystko było przygotowanie do roboty Mundzla, 
Tak nazwaliśmy tego, co okazał się zastępcą szefa taiwan­
,kiej tajnej policji do walki z ll:omunizmem, Właściwie na-

czą,t i chłop<:ów nie ma już 
dziś roboty budow!anej, któr~j 
by nie z~nali ... 
Naszą rozmowę przerywa 

Marys;a Marcz, młoda dz:ew­
czyna, która właśnie w t€'j 
chwili przybyła z dołu budo-­
wy. 

- Kierowniku - zwraC3 
się do kolegi Grluli - tam na 
dole jest lżejsza robO't iI , po­
radzą sobie bt'ze mnie. Tu jesi 
trudn:-ej. Co mam robić? 

Kierown:k rozgląda się po 
budow:e i po chwiłi od~yla 
Marysię do stanowis.ka murar­
skiego,' gdzie Ani€ik Bielecki 
n:e bardzo może sob:e pora­
dz:ć z trudną konstrukcją o­
kiennego nadproża. 

Marysia uśmiecha 5:ę ra­
cośn:e i za chwilę już widzę 
ją na rusztowa·nlu. 

.. . 
Zwraca mą uwagę jeszcze 

jenna innawacja niespo·tykana 
d01ychczas na budow~ch, 

Oto za każdym razem, gdy 
któryś z młodych robO'tników 
p'rzywiez:e ~oledze p-racuj ące­
mu na murze 1acz;kę cegły czy 
zaprawy, o1rzymuje wzamialll 
maly ~etonik. 

Zapytuję o to kierownik'! 

Codziennie wpisują, tu swe 
uwagi o odbieranej robo·c:e ci, 
którzy wchodzą na mur, bv 
murować, czy też ci, którzy 
będą . zakładać d·eskowani~ 
stropów. A każdy codziennie 
walczy oto, by uwagi wpis~­
ne przez kołegę o je.go robo­
c:e były ja::k naj'bardziej do­
datnie. 

I jeszcze jeden zeszyt [Joka· 
iuje mi kierownik. To ja,k gdy· 
by dziennik lekcyjny. Gęsio 
7.a pisane karliki mówią o tym, 
jak każdego d'nia pracownli 
młodzi'eżowcy z budowy ,,149". 

Oto na przykład dz:eń I 
raździ·ernika. 

Obolk nazw:ska ZdzisłilW,] 
\Mazura - pią'ika - czyłi o· 
cena bardzo dobra. Włod€'< 
Baran O't-rzymal'1ym razem 0-

(€'nę dohrq, Józef l\\;erzwa -
bardzo. dohrą itd. 

No, dobrze - powiadam, ale 
rrzecież na bud(lw:e zdobyw~­
ją w;edzę praktyczną, a co z 
teorią· 

- Jest i1eoria - odpawi~­
da kierownik. Codz:ennie po 
pracy od'byw<lją się u na-s wy­
kłady, na których uwpe/on:a 
się wiadomości praktyczne te· 
orią. Rano natomiast każde!:[o 
dnia .starosta naszej młodzie­
żowej brygady kolega Tadeus7. 
Płonka organizuje kr&tiką n3-
radę, na której omawia 5ię za­
dania na cały dzień no i na­
turalnie wyciąga \Vlnioski z po· 
pr.zedn:ego dnia, Nie bralk cu­
sem i ostrej krytyki. 

• • • 
Wychodząc JUZ z budowy 

zapy1alem o przodujących 1\' 

Okazuje się, że chodzi tu o 
oszczędne goopodarowalllle ma­
teriałem, Każdy ma OIkreśłone 
zadanie na budowie, Do wy· 
konania tego' zadania ma prz~ 
\\idzianą normę, otkreś'loną 
ilość materiału. Te żetony po­
dawane z rąk do rąk, to sprnJ 
dzian iłości .zuży1ego materia­
łu. Po ~kończonej robocie o· 
hlicza się ile zużył każdy ma­
teriału i od razu widać kto iłe 
zaoszczędził, A o oszczędno~ć 
tę walczą tu wszyscy. Jest łO 
metoda radzieckich przyjaciół 
Zawi.ałowa i Szyszym:rowa, 
przypomniałem sob:·e teru-

. pracy. Kierownik bez słow~ 
podał mi spis wszystkich I 
członków załogi. Jak to? za· 1 

pytałem zdziw:ony. 
A no ta'k, oni wszyscy przo· 

clują· 
ponow'n:e nap'" na bn­

m:e. Było tam jeszcze jedno 
nazwis~o ra>C!z:ock:ego robotni· 
ka - Sk'tiewa. Zapy1" ny o t'J 

k:erowllik - pokilzuje m: gru 
by zesz)'t z gęsto zaps1nym: 
kilrtk~n;'. To DT,)."koły 'Ył?i0'

1 ru robot przez- poszczl'goln ,.~ 
zespoły. 

Zrozumiał"m. N:p można z 
tej zW3dej jednol ite; grupy, 
owi~ne: gorącą serdeczną wza 
jemną przy;aźn:ą i wspólnym 
cełem. n'krrgo wyróżn'ać. Po 
prostlI jPst "Młodzieżowo bry 
gach "Komu'na" z burlowy 
,,149". 

E. TURKIEWICZ. 
____ ~-_,- ...... ~ _______ ... - _.J' ' .... _ ...... _- ...... .- ....... 

W GDAŃSKU ODBYWA SIP SF-SJA NFTK0WA PAN 
POSWIĘCOJ'T A ,'iOO-LECTT] POWROTU I lO-LECIU 

ODZYSKANIA rOMORZA 

I 
Szereg przY1rilt!jó~1J nadanuch Gdań .• kotvi przez 1vladc6v;! 

Polski po roku 1454 oraz wywóz polskiego zŁ :a prze~ Gdańsl; 
spowodowały bujny rozkwit miasta, 

Na zdjęciu: Widok Długiego Mostu nad Motławą, Miedzio-
ryt: Deischa, wg rys. Lohrmanna z r, 1770, CAF 

zywał się Liu, Mówił dobrze po rosyjsku. Któregoś dnia 
przyszedł na statek. 

- Taki grzeczny, uprzejmy, Wypytywał o nasze zdro­
wie i jak nam się powodzi, czy nas, przypadkiem, źle nie 
traktują, bo to by było nie d<J wybaczenia, więc źebyśmy 
mu powiedzieli szczerze, czy nie mamy jakichś źyczeń? 

- Zupełnie inny ton - po tamtych próbach zastrasze­
nia. Chodził koło nas, zacierał ręce, uśmiechał się, proszę, 
radio? Oczywiście, możemy słuchać, to nas rozerwie. Więc 
jakie mamy życzenia? No więc każdy, oczywiście pyta, jak 
z listami, czy są dla nas jakieś listy, i w jaki sposób my 
możemy listy wysyłać? A przede wszystkim, kiedy nas wy­
puszczą? Co to wszystko znaczy? A <Jn sobie to wszystko 
zapisuje, coś tam mówi do swego kolegi, takiego w okula­
rach o grubych szkłach ... 

- No, okularnika, jakeśmy go od razu ochrzcili. 
- I poszli sobie. I znów nie wiadomo, co robić, do ko-

go się zwrócić, Nasz kapitan Wąsowski mówi że mustmy 
czekać cierpliwie. Drugi mechanik Romanow i ochmistrz 
Tynfowicz zalewają się, Romanow ma takie przysłowie: 
"Mamy czas, a my w gaz". Jedyną rozrywką, to słuchanie 
w radio jak statki pływają do swoich stron i próbne alar­
my lotnicze. W porcie znajduje się wiele amerykańskich 
okrętów wojennych, Wjeżdżają i wyjeżdżają. Któregoś 
dnia słyszeliśmy z Szanghaju "Mazowsze"... Jeden popa­
trzył na drugiego, No, tak .. , 

- A tymczasem służba na statku odbywała się normal­
nie. Do ostatniego dnia, w którym zdjęli nas podstępem ze 
statku, trwała normalna praca, Mieliśmy norm'alne wachty. 
Odbyło się normalne konserwowanie statku. Praca na po­
kładzie szła bez przerwy. Również w maszynie wachty by­
ły n{)rmalne. Oczywiście, wachty portowe. Poza tym wszy­
scy pozostali z maszyny, pracowali na dejmance, usuwali 
bieżące uszkodzenia, przeprowadzali remont, przeglądali 
panewki, łoźyska, Było normalne czyszczenie kotłów, pomp ... 

C,d,n,) 

Co się stało z wynikami 
spartakiad zakładowych? 

Zb:iża się okres doroczne­
go obrachunku pracy w spor­
cie, Podobnie jak w każdej 
dziedzinie nasz'go życia go· 
spodarczego, tak i w sporcie 
anal'zować będz:emv wyko­
nanie zadań rocznego planu. 
Przedmiotem naszei a"a1:zy 
będz·e w p:eu's,zym rzędz:e 
zdobyvn:nie odmaki SPO i 
klasyfikacja sportowa. Od­
znakę SPD zdobyWamy cały 
rok Według jednolitego ka­
lendana imprez sportowych. 
Ostatnim pU'lktem programu 
dla zdobywających SPO były 
Marsze ,Jesienne, które zak0ń 
czyły się 17 bm. A więc do 
tego okresu powinniśmy m:eć 
na swych ko·niach wszystkie 
normy prócz marszu, 

Wreszcie start w tej ostat­
niej konlrurenc.ii i zamykamy 
całą akcję, koocentru'ąc głó­
wny wysiłek na przygotowa­
nie dokumentacji do zatwier­
dzenia. 

Dorównać do czołówki 

powiatów 

Od ukończenia marszów mi 
nął już tydz'eń. W ostatnim 
numerze "Nowin Sporto­
wych" zamieściliśmy pierw­
szą tabelę z realizacji zadań 
planowych w powiatach i 
zrzeszeniach, 

Powiat Rzeszów dobił pi er 
wsry do mety, przekraczając 
p~an o 31 p:-oc; F:n'szuie 
Mie:ec- brak .ie,szcze 30 
proc. do peł!lej realizacji 
planu. 

W połowie dystansu znaj­
dują s:ę Tar:lobrzeg, Dęb:ca, 
Jasło, Gorlice, Kolbuszowa i 
Lub2czów. Pozostałe powia­
ty za.'mu·ą daleka pozyc'ę. 
Nier;rczum:ała 'est dla nas, 
jak byśmy to w języku p:łkar 
skim po·wiedzieli, "kondycja" 
Przemyśla, Jarosła wia, Sa­
nrka, Ustrzyk i Stalowej 
Woli, Pow:aty te wyraźnie 
od-tają od czołó·"k:. 

Wś:-ód zrz-·szeń toczy się 
w te.i ch wili wa:ka o p'erw­
szel1~two p"między Unią i 
Startem, które maia pnwie 
po 80 prAC. Cwłó" kę "doga­
nia" samo·tnie S!'ó'n';l, W l)~­

łow'e trClsy sa Wlók:l'"r7.e, 
Górn'ry, S'a:owcv i LZS 
O k'Jkan8."c:e procent dal~j 
, .. iedą" spor'cwcy Z YWll i 0-
gni-"·a. " ??Tn\'kilia Budow:,,­
ni, m)odzież szkół O."'ÓlrlO­
kszt81cących oraz Kolejarze. 

Pr7f~dshw'c'ele kół K('I<?­
.;af7a z Roz "'"i1dowa i J<1ro­
sławia przedkładaia dowody, 
stw:erdza'ące, iż już da··lno 
złoży:i dc-killnentacię w PKKF, 
lE'cZ i tam zbyt długo czpka' 
ja na urzędowe potwieTdze­
nie. 

Zdajemy sobie sprawę, że 
sprawdzanie dokumentacji 
jesi dość skomplikowane I 
wymaga wie:e roboty, pc>d­
'czas gdy nasze terenowe ko­
mitety kultury fizycznej są 

w wielu wypadkach jedno­
osobowe. Ale przecież w każ 
dym powiecie można 7I11 A b'li­
zować aktyW spośród młn­
dzieży, celem lYl'zyśpip.sze·18. 
wypełnienia dokumentacji 
Ich sprawdzania. 

Z zatwierdzeniem klas 

jest także nienaiIepiei 

Jeżeli wytłumaczalna jest 
do pewnego stopnia sytua~ja 
w SPO, gdvż dopiero tydzień 
po marszach, a wiec po ostat 
niej obowiązkowei normie, to 
zastraszająco przedstaw'ia s'ę 
sprawa klasyfikacji sporto­
wej, 
Przecież w każdych zawo­

dach można zdobyWać klasy, 
lecz niestety nasze koła i 
,-rzeszenia nie potraf:łv ,.,'y. 
'<orzystać ty~u imprez w róż­
Wch dyscyplinach, jakie w 
'ym roku urządzano. a m. in. 
'parlakiady zakładowe, 

Czy rzeczywiście poziom w 
ooszc2\ególnych dyscyplinach, 
które wchoclz:ly w skład spilr 
takiad był aż tak niski, że wy 

niki nie odpowiadały nor. 
mom klas sportowych? 

W czołówce zrzeszeń znaj­
dują się LZS, które do dnia 
dz:siejsugo wykonały plan 
klasyfikacJi w 64 proc. Poło­
wę planu ma,;ą już Włóknia­
rze, Do półmetka zbliża sit: 
St.a 1. W pozo s ta łych zrzesze_ 
ni:1ch jest źle i to bardzo źle. 

Mie'ec jest na rarie drugim 
pow:atem po .Lubaczowie, któ 
ry już w tych dniach powi­
nien przekroczyć granicę 100 
proc, 
Tak więc na 10743 klasy, wo 

jew6dztwo nasze ma w tym 
momenci e 2.1 91 kla, zatwier­
dzonych, czyli zaledwie, 20 
proc, 

Weźmy dla przykłanu jed­
ną z dyscyplin - lekkoatle­
tykę, dyscyplinę już dość po­
pularną w nasrym wojew6dz­
twie i przypatrzmy się, jak 
tam jest z kla.sami. 
Odbywały sie mi~trzos-twa 

drużynowe w spartakiadach 
i lekkoalletyka była głównym 
programem imprez. Otrzymy 
waliśmy z tE!'I'enu meldunki, 
że w takiej a takiej spartakia 
dz;e 7.doby1:o tyle norm na 
SPO I tyleż klas spo.rtowych. 
Co się więc z tymi klasami 
stało, że w dniu dz1siejszym 
mamy: jedną klase l, 10 -
II, 555 - III i 638 mło<lzie­
żowych, A przecież w dniu 4 
lipca w Rzeszow:e podczas 
drużynowych mistrzostw I"k­
koatletycznych w grupie I 
zdobyto 13 klas II. 

Trochę więcej uwa~i 

sprawom or,::-anizacyjnym 

W Biuletynie Sportowym 
nr 25 czytaliśmy: 

"w pierwszym półroczu ko 
ła zrzeszenda "Spójni" zdoby 
Iy 4 klasy I, 54 - II, lOB -
III oraz 15 młodzieżowych. 
A tymczasem według karto­
tek WKKF, zrzeszenie to ma 
zatwie.rdzone takie k~asy: 
2 - II. 29 - III i 3 młodzie­
żowe. Co się więc stało z 
Po.z(' stałym: k:asamL zdobyty 
mi :eslC"z<" w I półroczu? W 
tym też B:uletyn:e wyczyta­
I:fmy, że w "partakiadach, 
org;lnfzo "'anyc:h w naszym 
"'o'ewl-,::1 0"t"'e, s'''rt :nvalo w 
t~'m rOl;lI n~r,ł~m 53.479 ucze­
~tn'ldw, Zck'wh 28560 norm 
Pa SPO i 7.QSl klas sporto­
wvch. A referat kl,,<;,,['kacJI 
wyk~711je Cyfr e 2.173 klasy 
z8twierrlzone. 

NC1suwa ~:ę wipc pytanie. 
Czy s~1,2je z~vJc-k3.ią z n,dawa 
ni~m kl;I"'? Czy też k'ła, kló­
re org~n;zow"ły sP8r'ak'ady 
p('d<Jwał~' "ÓWC7il<; w swych 
spr;:;wozd<1n:ac:h fałszywe dOl­
ne? 

Zngadn:0n:e to wytl'tma­
czvł na przykłrldach sekptaf7. 
Rady Okręgowej Zrzeszenia 
Sportowe.go "Stal" ob. 
Szczepaniak. 
\ 

"W spartakivdi!ch zakłado­
wych startow810 wielu lIczest 
ników nie posiadaiących od­
znaki SPO. Były i to częste 
wypadki, że startu'ący w 
kcnkure!lciach lekk0at1etycz­
n"ch 7d'b"'wali wV!l'ki, cdpo 
" iad2 i ącp ncrmc:n k~as spor­
towyrh, N'cst~ty nie m~Żn3 
im bvlo tyrh ~ICl~ n<,dil(:, gdyż 
n:e poc'2dali c(1zn~ki SPO. 
Są i tak:e wYl"i'dki, że "'ielu 
ze s~artL1ia("\'ch n:e M.,;ad3-
lo dwóch norm na SPO i to 
w dużym lw0cpncie z gim"a­
s!"ki i plvwa nicI. Oto więc 
główre l)~wody, ŻP IV ef 'kcie 
klasy zOGbyte p~d27as spar­
fa':i<1d n:e m0gą b"ć zatwier 
d70 ne i "~dR·'·3.'lE' tym wszy­
stkim, którzy je zdobyli, 

Wnios~k jest taki. że koła 
nasze nie notrafiły rozwinąć 
wśród swych czł2nków,iak 
rÓ···n'''ź w"ród pr:łcow"ików 
zakl"rlu, Nll)'l"'icdn'ej pl'opa 
.~"I"iv wokół zdobvwania 
SPO. Re7uJtat iest takl, że 
\vjphL k1(H'?:V 7.3("1 0 H ?:~0~V-
wać oclmakc traci h .'la fi~l­
szu och"'ę do zdobywania 
wszystkich norm. 

Z. RYBAK 



· · · · 

Nr 25S (1674) 

Literackie ogłaszają 

KONKURS LITERACKI 

nn utwór prozatorski (opowiadanie lub reportaż) o 

tematyce współczesnej z życia klasy robotniczej. 

I nagroda - 6.000 zł 

II nagroda - 4.000 zł 

III nagroda - 3.000 zł 

dwie IV nagrody - 2.000 zł 

oraz cztery wyróżnienia po 1.000 zł. 

Sktad sądu konkursowego: Kazimierz Wyka 

przewodniczący, członkowie: Władysław Machejek, 

Arnold Mostowicz, Henryk Vogler, Stefan Otwinow 

ski, Andrzej Kijowski. 

Udział w konkursie 'wziąć może każdy - zarów~ 

no członek ZLP, jak i amator. 

Prace opatrzone godłem, należy wraz z zamknię­

tą kopertą z nazwiskiem i adresem autora przesyłać 

na adres redakcji .. Zycia Literackiego", Kraków 2, 
ul. J. Sarego 1. 

Termin nadsyłania prac: do dnia 15 grudnia 

1954 r. 

Rozstrzygnięcie konkursu ogłoszone zostanie .~6 

grudnia 1954 r. 

Redakcja "Życia Literackiego" oraz Wydawnic­

two Literackie zastrzegają sobie prawo druku i wy­

dania nagrodzonych prac w całości lu!;> 

tach. 

fragmen-

· .................................................................................... 
Pomyślnie prselliego .skolenle 

ideolo9ic~ne naucsycieli 
Pierwszego października roz 

począł się w wojewodztw:e 
rzeslOwsk'm nowy rok szkole· 
n'a ideolog:cznego nauczy· 
cieli. 

We wszystkich powiatach 
powstały kom:sje szkolen:owe. 
,Którym p0'\vierzono op'ekę na-d 
poszczególnymi zespolami 
.szko·!en:owymi.W s'kład 1<0' 
misj: weszli pracownicy v,y' 
dzialów ośw;.aly. ośrodkó-.v 
doskona lenia ka dr oświato· 
wych, przeds·tawic'ele komite 
tów powiatowych part:i i za· 
rządów Zl\olP. 

Szkolen:e pos:ada ch~rakter 
a stopniowy. Pierwszy naj.niż· 
(lzy stopień obejmuje histor'ę 

MHD uruchamia 
stoiska 

na rzeszowskim 
"zielonym rynku" 

Od dnia 26. 10. w każdy 
wtorek i piątek na tzw. "zie 
lanym rynku" w Rzeszowie, 
zostaną uruchomione stoiska 
MHD, które zajmą się sprze 
dażą artykułów odzieżo­
wych. 

Czwartek 

28 
pażd,Lrnika 

RZESZOW 
Dyzul' nocny: Apteka Społ@clI 

na nr 81. Plac Stalina 18 
Pogotowie Ratunkowe: ul. O­
brońców Stalingradu 29. 
tel. 09 

Straż Pożama: ul. Mickiewi­
cza iD, tel. 08 

IH.NA 
APOLLO (ul. W. Hlbnera): 

"S!uga dwóch panów" godz. 
16. 18.10 j 20.20 

PRZODOWNIK (ul. Pstrow­
skiego): "Brunatna pajęczy­
na" godz. 17 i 19-ta 
"Hamlet" godz. 21 
PRZEMYSL . 

BAŁTYK: "Maly pa·rtyzant 
OLIMPIA "Taksówka nr 3886" 
MŁODA GWARDIA - nie-
.;'~ynne 

MIELEC 
BAJKA: "Nędznicy" n .. 
JAROSŁAW 

GDYNIA: .. Promleme śmierci" 
DĘBICA 

UCIECHA: "Mały przewodnik" 
ROZWADOW 

POLONIA: .. Zagubione dzie-
ciństwo" 
STALOWA WOLA 

STAL: "Las" I 8. 

rozwoju społeczeństwa lud])· 
kiego: stopień /[ - histor'ę 
ruchu robotniczego. Nauczy· 
c:ele. pos:adający wyższy po· 
ziom ideologi<:zny - studiują 
zagadnienia ekonom:i politycz· 
nej oraz ma'terializmu dialek· 
tycz'nego i historycznego. T~· 
ostatn:ą formę szkolenia pro· 
wadzą powiatowe komitety 
partii. 

Na t·eren:e województw.\ 
;stn:eje 696 zespołów nauczy· 
cie:skich, które obejmują po· 
nad 10 tys. członków. Frekwe'l 
cia na seminariach 6t~le wzra 
6ta. 

Przebieg szkolenia zaleźy w 
znacznym stopniu od obowiąz· 
kowośCi i poziomu ideologicz· 
nego instruktorow powiato· 
wych oraz od pomocy udziela· 
r:ej im przez powiatowe korni· 
sje szkoleniowe. 

Do najłepiej pracujących pC)­
wiatów należy: Krosno, Mie­
lec, R.zeszów, Jarosław. Człon· 
kowie zespołów szkoleniowych 
w Ustrzykach I Gorlicach pra· 
cują również bardzo sum;en· 
nie pomimo c:ęikich waru!)· 
}:ów terenowych. UCzęslczan:e 
na semi'T1aria w tych okolicach 
połączone jest z pokonyw~' 
niem znacznych odległości 
Nie zrażają sl~ tym u~trzyccy 
i gorliccy nauczyc:ele, szkoląc 
s:ę sysłe-matycznie. 

IHVZEVIII 
MUZEUM OKREjGOWE W 

RZESZOWIE, ul. 3 Maja 19 
czynne od gOd,z. 1D-15-tej 

MUZEUM W Ł~CUCIE 
czynne od godz. 9-14-tej 

MUZEUM PRZEMYSKIE 
czynne od godz. 9-14-tej 

TEIITIł 

PARSTWOWY TEATR ZIEMI 
RZESZOWSKIEJ - nieczynny 

RIID.O 
PrOl'ram I - na fali 1322 m 
Program dnia 8.55 15.25. Wia­

domości &.05 6.00 7.00 7.40 12.04 
16.00 20.00 23.00. 

5.10 AudycJa dla wsi &.25 
Muzyka poranna 5.48 Gimna­
styka 6.30 Kalendarz radiowy 
6.40 •• Swojskle melodie" 7.45 
Radiowy kuł'! języka rosyj· 
sklego - l@kcJa IV 8.05 '-Fran­
cuska muzyka operowa 9.00 
Muzyka 10.20 Muzyka baleto­
wa 11.00 .. Uczmy się śpiewać" 
11.25 Przeg1lld prasy stołeczne.l 
11.30 Muzyka I akltualnołcl 
12.10 Muzyka 12.45 Aud. dla 
wsi 13.00 Przerwa 15.30 "Sple­
warny piosenki I słUChamy 
muzyki"' 16.05 Muzyka dla 
wszystkich 17.00 .. Z ty-ci'l 
Związku Radzieckiego" 17.30 
Retransmisja fragm. koncertu 
festiwalowego w Sa!qiburgu li 

NO~ RZESZOWS~K~m~ ______ ~~ __ =-~ ____ ~ _________________________ S_tt_._5 __ 

Smacznie sporządzone i dobrze podalłt PIrs w Ostrawie 
wykonały plan 

nI kwada.łu - 15 potraw mięsnych, ry· 
by na 8 sposobów, kompoty : 
t-remy wyborowe - w'dnieją 
w jadłosp;~:e "Kaw:a~n: Rz~­
s zo wsk i ej" . Wszystk:e te da­
nia są bardzo smaczne i cie· 
szą s:ę uznaniem konsumen· 
lćw. 

Książka życzeń zażaleń 
zawiera przeważn'e p'Jdz:ęko· 
\\'an:a za szybką i uprzejm-ł 

Jesienne targi 
w Jarosławiu 

obsługę oraz uznanie dla 
smacznego menu. 

- pleb:scyc:e o tytuł najlep­
szego keloora - Marek Wasz­
czak otrzymał pierwsze mief­
sce. 
Wsp6łzawodn:czy z nim kel­

nerka - zetempówka M·: ·3 
Gdow"k., której Pogooa. up.r~ 
mość [nęczoosć może bliC 
w;mrem dla wszystkich pora· 
CQwn'ków. 

O pracy sprzątaczki, 50-ret. 
niej Anny Kuraslewicz ś,w:ad­
czą n:enagann.ie czyste stolik. 
i' łśn:ące posadzki. 

Dz:eki sum:ennośd caklgo 
perso;elll pod k:erownictwem 
T. Sze~:gi "Kaw:a-m'a Rze-
5Jowska" C'~~7.y s'ę dużą sym 
pat:ą mieszkań<:ów miasta. 

A. R. 

Przemyskie Zakłady Pi­
WOW'U'SKo - Słodownicz} W 
Ostrow:ie plan produkCJi za 
ID kwartał br. wyk.t)na!y w 
103 proc. Przy jego realiza­
e:ii wyróżnili się sumienną 
pracą i stałym przekracza­
niem swych norm nas.tępu­
jący pracownicy: M. Peruc­
'ki i K. Woiniak z warzelni, 
W. Bus i K. Maciołek z: dzia 
lu fermentowni, A. Kcstka 
i Słoboda w dziale obciągu 
piwa beczkowego. 

Warto nłJdmienić, te w pa 
ue z przekraczaniem pla­
nów id:llie pO.prawa jakości 
produkowanego piwa. 

Odbyte o~tatnio Jesienno­
zimowe targi odzieżowe w Ja· 
rosławiu c'eszyly s:ę dużym 
powodzeniem. Przyjeżdżali ni 
nie chłopi nawet z bardzo orlo 
ległych gromad. W ciągu czte· 
rech dni trwa'Tlia. targów sprze 
dano na nich towarówodzie· 
żowo·obuwniczych na' sumę 
420 tys. złotych. Organizato­
rami targów był PZGS i gmin· 
ne spółdzieln:e. 

Urozmaicony jadtospi~ jest 
przede wszy5tk~m za-sIIJgą mi­
strza kucharskiego Mariana 
Sliwiaka. Jest to najlepszy 
kucharz w Rzeszow:e .. Oprócl 
średn:ego wykształcenia ukoń· 
czyi on kursy kucharskie. \V 
rodzi'nie. Sliwia'ka zawód b· 
charza należy. do tradycji. 
Ojc:ec i dziadek Sliwia,ka był' 
Kucharzami. On od 12 ro'<u 
życ'a pracuje w tym zawodlie. 
Do5-konałe daf11ia przyrządzan~ 
przez Slrwiaka świadczą o j~. 
flO dużym rlośw'adczeniu za· 
wodowych. Kuchmistrz nie o· 
gran:cza się w -swej pracy do 
k'erowani.a podkuchennymi. 
Kaida potrawa "przechodzi I 
przez jego rt;ce". :-_________________________ --; 
Wśród kelnerów "Rzeszmv· 

z. 

Jak .aU~ oszczędnie 
w pilCłCIt ,.kI;owyeb 
Dużym zainteresowaniem 

mieszkańców Rzeszowa cie­
szył się odczyt inż. Bartkowia 
ka, zorganizowany przez Wo 
jewódzki Dom Kultury Zw. 
Zawodowych na temat "Jak 
. palić oszczędnie w piecach 
pokojowych". Zebrani na od­
c:zycie pracownicy opalający 
biura, gospodynie domowe i 
kIerownicy administracyjno­
gospodarczy rzeszowskich za­
kładów pracy, żywo dysku'.o 
wali nad sposobami oszczęd­
nej gospodarki węglem. 

Jak stwierdzono nie 
właściwe składowanie węgla, 
]:Irak troski o czystość prze­
wodów kominowych i pale­
'1isk, Q uszczelnianie okien i 
drzwi na zimę, powoduje mar 
notrawstwo opału, a brak ter 
mometru dla pomieszczeń 0-

grzewanych i pomiarów .,.ew 
nętrznej tEmperatury, nie po 
7wala zorientować się w po­
trzebie odpowfedniego dawko 
wania węgla. 

Dzieląc Się doświadczenia­
mi spalania miału z trocina 
mi, węgla brunatnego i tor­
fu stwierdzono, że przy odpo 
wiednim zainteresowaniu u­
żytkowników i kierowników 
działów administracyjno-gos­
podarczych rzeszowskich za­
kładów pracy, można by zao-l 
szczędzić wiele tysięcy ton 
lJełnowartościowego węgla. 

skej" największą sympat'ą . 
c:eszy się· Marek Was7.czak. 
Popularność swą zawt1zil;"cza 
on wyjątkowej uprzejmości i 
kul1u.rze obejś.c:a. P,,!pc:l go§.·· 
c:om specjalności kuchni. wa· 
hających się sk!an:a do wybo­
ru odpow'edni<:h potraw. Kłie-n 
ci cenią jego rady. W przt'pro· 
wadzonym w lipcu kQ-okurs:e 

Złodziei 
mienia slnłlczlłlO 

slłetb ZaSłItŻB"1 kara 
w Centrali Handlowej Prze 
mysłu Skórzanego w Rzeszo­
wie od dłuższego czasu doko­
nywane były kradzieże skó­
ry z magazynów. Na skutek 
energicznego śledztwa przez 
organa MO zostali ujawnieni 
sprawcy kradzieży, a to: ma­
gazynier skór twardych 
CHPS - STANISŁAW KO­
CZELA, który począwszy od 
1952 r. fałszując dowody 
sprzedaży stwarzał sobie nad 
wyżki magazynowe, które na 
stępnie przy pomocy zaufa­
nych odbiorców skóry usu­
wał poprzez wywożenie jej z 
magazynu. 

Tylko w okresie od lutego 
1953 r. do marca 1954 r. do 
konał kradzieży 1.016 kg skó 
ry na sumę 117.000 złotych 

. (Geny· paI1stwowej).Stanisła w 
Koczela zużył pieniądze na 
kupno domu, za który zapła 
ci! 150 dolarów(!). . 

Sprawcy kradzieży SIani­
~ław Vesely, Ignacy Gugała, 
Władysław ł'ąfara, Bronisław 
Kołodziej, Stanisław Tomasik 
i Antoni Czyżewicz ze Stani­
sławem Koczelą w niedługim 
czasie znajdą się na ławie o­
skarżonych przed Sądem Wo 
jewódzkim w Rzeszowie. 

o świeł'i~a(!h słów kilka 
JakkoLwiek dobre świetlice 

pracują bez przerwy cały 

rok, to jednak okres jesienno­
zimowy jest dLa każdej świe­
tlicy okresem najintensyw­
niejszej pracy. Dlatego to ko­
lo ZMP, organizacje związko­
we wraz z calym aktywem 
kulturaLno-oświatowym win­
ny więcej aniżeli dotychczlls 
interesować się życiem rze-
szowskich ~wietHc. Mamy w 

udziałem pIanIsty Edwlna Fi­
schera 18.20 Korespondencja 
z zagranIcy 18.311 Koncert estra 
dowy NRD 19.30 "Na fali hu­
moru I satyry" 19.~0 Aud. dlA 
wsi 20.30 Muzyka tamczna 
21.00 Odpowiedzi Fal! 49 21.12 
"Piękne glosy" 21.40 Reportat 
literacki 22.00 Dziennik spor­
towy 22.10 "MoJe ulul>lone 
kompoZYCje" - rozmowa z 
dyr. W. BlerdlaJewem. 

Program U - na fali m m 

Program dnia 5.28 13.05. WIa­
domości 6.00 7.j)() 7.40 14.00 18.15 
21.30 23.56. 

Od 5.35 do ~.4I tran!H1llsJ a z 
programu I 7.45 Przerwa 13.10 
Pieśni romantyczne 13.30 Dla 
kółek! młodYCh biologów 14.10 
Dla klas I I II 14.30 "Koper­
czaki"' - suita ludowa w. Lu­
tosławskiego 1ł.50 Muzyka po­
pularna 15.15 Koncert orko 
rozgl. szczecińskiej 16.00 Pieś­
ni bez słów F. Mendels­
sohna 16.20 Koncert estradowy 
17.00 "Bajka o deszczowych 
kropelkach" 17.30 Na warszaw­
skiej fali 18.00 Na sportowej 
fali 18.20 "Mistrzowie sceny o­
peroweJ" 18.50 Pogadanka 
przyrodnicza 19.00 Muzyka I 
aktualnoścI 19.25 Wleraze Leo­
polda Staffa 19.41 Kompozytor 
tygOdnia - J. B. Bach 20.30 
"Meksyk!anln" słuch. wg 
opow. J. Londona 21.45 Wiado­
mości aportowe 21.50 Muzyka 
taneczna 22.20 Aud. literacka 
22.40 "Z nallZyc.h sal koncerto­
wych"' 23.20 Koncert eollat6w. 

naszym millscie dużo świetlic, 
które można podzielić na 
dwie grupy: w jednych zbie­
ra stę młodzież po pracy i na 
uce, żeby poczytać gazety, po 
słuchać dziennika radiowe­
go, (choć to jest Tzadko~cią 
w naszych świetlicach), po­
słuchać muzyki, zagrać par­
tię Ilzachów, zabawić się w ja 
/;;ąś grę towarzyskq lub po­
Ipiewać (co należy też do 
rzadko.łci).Warto by na wzór 
dobre; świetlicy wziąć sobie 
WojeWÓdzki KLub TPPR. 

W drugich natomiast po wię 
kszej części zbierają się chuLi 
gani i bikiniarze; którym tyL 
ko do gustu przypada taniec, I 
gdzie mogą się popisywać 
swoimi błazeńskimi podryga­
mi używając przy tllm wuL­
garnych wyrażeń. 

Bardzo często w .!wietH­
cach jedliną jormq rozrywki 
,q tzw. "wieczorki świetlico­
we", a przecież oprócz potań­
cówek istniejq, różnorodne 
tormy zajęć iwłetUcowych, 
które majq, nłemniejszq siłę 
atrakcyjnq, jak: 9rll 'wiem­
'!owe, lekcje Apiewu, zbioro­
we słuchanie audycji radio­
wych, czytanie ksiqżek, pra­
ca zespołów artllstycZ'ltllCh 
itp. 

Umiejętność doboru tych 
zajęć w stosunku do zaintere 
&owań młodzieży, a także i 
starszych jest wLaśnie pOdsta 
wq dobrego zorganizowania 
kulturalnego wypoczynku i 
:abawy w świetlicy. Muuq o 
tym pamiętać ~wietHcowi 0-

Taz koła zetempowskie, kt6-
>e w organizowaniu rozrywki 
i kuLturalnego wypoczynku w 
świetlicy majq najWięcej do 
pOWiedzenia. 

Płot,. &1'4" 

Spółdzielcy w Stubnie 

!-------------'i". prowadzą zarodową ('Mew 

Nie ma powodu 
. do zmartwień 
Przyjemnie spędza mło­

dzież wieczory w świetliCY 
horynieckiej. Dzięki świetli­
cowemu - Władysławowi 
Weselakowi nie brak tu roz­
rywek. Milo~nicy szachów 

. zna.idą kilka komplet.ów 
swej ulubionej gry, miło­
śnicy lektury - książkę czy 
gazetę. . 

Obecnie jednak zabrakło 

kierownika gdyż Władysław 

Wesel'3k został powołany do 
wojska. 

Bywalcy świetlicy w Ho­
ryńcu niepokoją się... czy 
inni potrafią zachować do­
tychczasową atmosferę świe 
lIicy i zapewnić młodzieży 
przyjemne rozrywki? 

Jesteśmy przekonani, że 

tak. I 
Na pewno znajdzie si~ 

ktoś w zespole świetlico­
wym, kto potrafi nią pokie­
rować I zapewnić 'wszystkim 
dotychczasowe rozrywki. 

J. Zaebara. 
koresp. 

nlę dostarczając chłopom 

Indywidualnym i spóldz~l­
niom doborowy materiał 

hodowlany. 

Na zdjllCiU: Duma spół­

dzielczej chlewni - m~lo­

ra, ważąca przeszlo 400 kg. 

OOllCZ{GO 
... "\PRB w Przemyślu po 

zWiezieniu cegły w miesiącu 

sierpniu na budowę garaży w 
browarze Ostrów do chw:1i o· 
becnej nie pqystąpi/o do bu· 
dowy? 

Na co czeka. może na mro· 
zy? Zapewn:amy dyrekcję 

MPREl, że nastaną już niedłu· 
go. 

• • 
... mieszkańcy Radymna nie 

dbają o czy~tość 5we~ mia· 
stał Spolkać tu można bydło 
pasące się na trawnikach. a 
Koło domów jest brud! nic­
porządek. 

Zawiadomienie 

KONFERENCJE organizuje w dniu 2. XI. 1954 r. o godz. 
lO-tej Woj, Przedsiębiorstwo Hurtu Galanteryjnego 
"CENTROGAL" w Rzeszowie ul. Rzeźnicza 5, na której 

zaoferowane zostaną 

ARTYKUŁY GUZIKARSKIE 
W RAMACH WYSPRZEDAŹY PORU'ANUTOWEJ 
Na konferencję zaprasza się przedstawicieli zakładów 

produkcyjnych przemysłu odzieżowego państwowego te­
renowego spółdzielczego i prywatnego (posiadającego 
uprąwnienla) oraz :::ainteresowanych guzikami przedsta­
wicieli detalicznego handlu uspołecznionego i prywatnego 
(posiadającego uprawnienia), K-330 

Pracownicy poszukiwani 

MURARZY. PŁYTKARZY, CIESLI, SZKLARZY. ZBRO. 
JARZY, ZDUNOW za,trudnl natychmiast Rzeszowskie Przemy 
słowie Zjednoczenie Budowlane. Zapewnione wysokię za. 
robki. wygodne hotele I rozrywki kulturalne po pracy. Smocz 
ne wvzvwIĄnle w stołówkach OZR RPZB. Zgłoszenia: Rze· 
swwskle Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane - Rzeszów, 
ul. Asnyka (obok gmachu KW PZPR). K.313 

WYHWALIFIKOWANEGO GŁOWNEGO I{SI~~GOWEGO 
z gruntowną znajolll9ścią księgowości handlowej, z praktyką 
na tym stanowisku, iatrudni od zaraz .. SIH.ADN ICA REJO­
NOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO" RZESZOW - Osie­
clle WSK vVarunkl do omówienia. na. miejscu. K-327 

Komunikat 

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ WYDZIAŁ 
ZDROWIA W RZESZOWIE podaje do wiaqomoścl: że z dniem 
23 października 1954 r. w PRZYCHODNI REJONOWEJ Nr l, 
na Placu Stalina 17. jest czynna PORADNIA "D" i "D" 1. 
obsługująca dzi.eci tego rejonu, od O do 14 lat. Godziny ordy­
nacji: od B-mej do 12·tej oraz od 1S·teJ do 17.te~ R-324 
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Premier Nehru w Chinach Ludowych 

PremIer Indii Nehru przybył 19 pa'i.dzlernika br, na zapro 
szenie rządu Chińskiej Republiki Ludowej do Pekinu, 

Na zdjęciu: Na lotnisku pekińskim, Od. levJej: Premier Czou 
En-lai, Indira Gandhi (córka premiera Nehru) i premier Ne-
~ ~-~ I 

PRASA SWIATOW A O NOCIE RADZIEFKIE~ _ 

DO TRZECH MOCARSTW ZACHODNICH 

Nowe propozycje rządu ZSRR 
zagrożeniem dla agresywnych plallów 

imperializmu amerykańskiego 
Prasa światowa komentuje notę rządu radzieckiego z 23 

bm. w sprawie Niemiec i bezpieczeństwa zbiorowego Eu­
ropy, wystosowaną do rządów Francji, Anglii Stanów 
Zjednoczonych. 

PARYZ (PAP) . Cała pra­
sa paryska obszernie oma­
wia notę rządu radzieckiego 
do mocarstw zachodnich, 
Dziennik "Com bat" pisze 
m. in,: 

Należy wznowić rokowa­
nia ze Wschodem, albowiem 
od ich wyniku zależeć bę­
dz\e pokojowe współistnie­
nie dwóch przeciwstawnych 
sobie bloków. Właśnie Fran­
cja, która bardziej niż jaki­
kolwiek inny kraj zaintere-

sowana jest w utrzymaniu 
pokoju, powinna przejaw'{: 
inicjatywę wznowienia tych 
rokowań, 

Dzienniki burżuazyjne o­
bawiając się, iż propozycie 
radzieckie spotkają .~ię z po­
parciem społeczeństwa, snu­
ją wywody, że nota radziec­
ka nie zawiera rzekomo "nic 
nowego". 

>I< * '" 

Premier Nehru 
złożył wizytę pożegnalną 
Mao Tse-Iungowi 

Wzmagajmy czujność 

NOWY JORK (PAP). Pro­
paganda amerykańska WV-I 
rażając stanowisko kół rzą­
dzących USA widzi w rea­
lizacji propozycji radziec- I 
kich zagrożenie dla agresyw 
nych planów stanów Zjedno 
czonych, a zwłaszcza dla pla 
nów remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Prasa amerykań 
ska wzywa więc do cdrzu­
cenia noty rządu ZSRR. 

PEKIN (PAP). Agenc!a No 
wych Chin podaje , że przed 
opuszczeniem Ch : ńsk : e; Re­
pub!:ki Ludowej premi~r In­
dii Nehru zlożył wizytę po­
żegnalną przewodnlc:qcem)~ 
Ch:ńsk i ej Republiki LJdowĆ!j 
Mąo Tse-tungowi, w::-eprze 
wodniczącemu Czu Tth'owi , 
przewodn:czącemu S ' al(' ~o 

Komitetu Ogólnoch 'r.,kie"o 
Zgromadzenia Przedscaw :­
cieli Ludowych L iu S 7.2 0-ls;, 
premierowi Rady P"ństwo­
wej ChRL i mini~lrowi 
spraw zagranicznych Czou 
En-la iowi. 

Premierowi Nehru towa­
rzyszyły osoby przybyłe z 
nim do Chińskiej Rerubli-ki 
Ludowej. 

Podczas wizyty pożegnal­
nej premier Nehru odbył z 
przewodnicząc~'m Ch'ńskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse­
tung:em rozmowę, która 
trwała półtorej godziny. 

Sesja parlamel1tu 
fugosłowiańskiego 

MOSKWA (PAP), AgencJ~ 
TASS donosi z Belgradu, że 25 
bm. , na wspólnym pOSiedzeniu 
obu izb skupszczyny jugosłO­
wiańskiej odby)a się debata nad 
referatem prezydenta Tito. 

Na wniosek deputowanego 
W. Ribnikara uchwalono rezO­
lucję w spra wie refera tu prezy­
denta Tito, Re zolUCja głosi. ze 
skupszczyna aprobuje zasady 
polityki zagranicznej, zawarte "J 
referacie prezydenta, 

Wydarzenia ostatnich lat, 
a w szczególnośri os'a­

tn:ch miesięcy, wzbcgaciły 
światową op : nię publiczną w 
cenne doświadczenia. Wyka­
zały one mianowicie calą 
skuteczność i celowoś(o roko­
wań. Wyltazały głębOka Sł'..l­
szność głoszonej pruz Zw : ą 
zek Radziecki zasady, :'.e 
nie ma takiej spornr>; lub 
nieuregulowanej sprawy , któ 
rej nie można byłoby roz­
wiązać na drodze rokowań. 

Rokowania w Panmu·ndżon. 
zainicjowane przez stronę ludo­
wą, zakończyły się sukcesem w 
postaci rozejmu w Korei. Kon­
ferencja berlińska zwołana Z 
Inicjatywy Związku Radzieckie­
go doprowadziła do wzajemnego 
wyjaśnienia sobie stanowisk w 
tak niesłychanie Istotnej spra­
wie , jak prOblem niemiecki I 
doprowadzi!a do zwołania kon­
ferencJi genewskiej, Ta z kolei 
uwieńczona została przywróce­
niem pokoju w Indochlr>ach, 

Ostatnie dni przyniosły wia­
domość o jeszcze Jednym sukce­
sie id e i rokowań - O zgłosze­
niu w ONZ po raz pierwszy od 
8 lat wspÓlne) rezolucji czterech 
mocarstw I Kanady, Rezolucja 
ta zaleca, by Komls,ja Rozbroje­
niowa znalazła możliwe do przy 
jęcia rozwiązanie prOblemu roz­
brOjeniowego na pOdstawie zgło 
szonych propozycjI. Jak to 
stwierćlzlł minister Wym:yński. 
opracowanie wspólnej rezoluc.!1 
tonUe drogę do dalszego wspól­
działania i potwierdza w całej 
pełni og61ną tezę, za którą opo­
wiadał się zawsze i r6wnleż w 
przyszłoŚCi opowiadać się będzie 
Związek' Radziecki - o skutecz­
ności i doniosłym znaczeniu ro­
kowań w regulowaniu spornych 
problemów międzynarodowych. 

Stojąc: na gruncie. le ro~<o 
wania winny być jedyną me 
todą rozstrzygan:a spNny~h 
problemów między(13rodo~ 
wych, Związek Ra,iziecki 
niejednokrotnie w ostatnich 
miesiącach wysuwał r:,ropo-

i więź z 
(Dokończenie ze str. 1) 

ciwko niektórym obywate­
lom, wypuszczając ich na 
wolność i rehabilitując_ 

W stosunku do winnych 
braku nadzoru wyciągnięto 
właściwe wnioski. Ta lwar­
da i konsekwentna postawa 
jest wyrazem nasze.i siły po 
litycznej, opart;dna niezłom 
nej wierności naszym zasa­
dom ideowym i gh~b(lkim 
poczuciu moralności socjali­
stycznej. 
Moralność socjalistyczna 

jest busolą naszego postępo­
wania. Kierując się nią usu­
wamy z naszego żvci:ł wszcl 
kie objawy zła i nif': ' ?~awie 
dliwości, które niosą w so­
bie resztki kapitalizmu i 
które są, wyzyskiwanp. przez 
agentów obcego impt'rializ­
mu. 

Podobnie jak we wszyst­
kich dziedzinach naszego t.y 
cia, tak też na odcinku bez­
pieczeństwa publiczn"go rę­
kojmią słusznej linii i sku­
tecznej pracy jest codzienna 
więź z masam', wysllki po­
ziom naszej pracy politycz­
nej i. codzienna, ",,"zcch­
stronna kontrola partii. 

Pracownicy organó", bez­
piecz~ństwa, którzy mają ty 
le zasłu .g w walcc z wro­
gipm, w:"c;ągną niewątpliwie 
wszystkie wnioski z ostat­
nich doświadczeń. 

Zycję przedyskutowania ~ak 
istotnych d:a. bezpieczeństwa 
Europy problemów, jak spra 
wa systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego na naszym kon­
tynencie oraz zagadnienie po 
kojowego uregulovlania pro­
blemu niemieckiego. 

masami 
Wzmoo czuJność wobec 

wroga i jego podstępnych 
metod, bezwzględnie zwal­
czać wszelkie naruszenia 
praworządności łudowej i 
surowo karać winowajców 
tych naruszeń, 'wzmocnlć 
('zujność i więź z masami, 
pOdnieść poziom pracy poli­
tyczne;!, zabezpieczyć pełną 
kontrolę partii nad organa­
mi bezpieczeństwa - oto co 
gwarantuje prawidłową dzia­
łalność organów bezpieczeń­
stwa - ostrego miecl·a wła 
dzy ludowej, budują,cej so­
c.fa!lzm w niełatwych waruu 
kach zaciekłej walki klaso­
wej i nieustającegó napor II 
imllerializmu. 

Wzmożemy wychowanie 
pracowników naszego apa­
ratu bezpieczeństwa w du­
chu socjalistycznej ideowo· 
ści, w duchu nleprzejt>I:naneJ 
walki z wszeikimi wypacze 
niaml, w poczuciu głcboki e.i 
odpowiedzialności przed par 
tią i władzą, ludową za każ­
dy ich czyn, za ścisle prze­
strzeganie zasad praworząd 
noścl i czujności rewołucyj­
nej_ TylkO w ten sposób mo­
żemy uzbroić ich do trudneJ 
i skomplikowanej walki 'l 

rodzimą real(c,ią i knowania I 
mi imperialistów, walki, któ 
ra Jest ich zaszczytn~'m pO-I 
wołaniem_ 

(Trybuna Ludu) 

starczy zastanowić !lię nad sen­
sem planów mocarstw imperIa­
listycznych, by zrozumieć w 
pelni słuszność tego tw·ierdzenla. 
Plany te znalazły szczególnie 
jaskrawy wyraz zarówno n. 
konferencji lOndyńSkiej, która 
przed paroma tygodniami opra­
cowała nowe sposoby remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich, 

• • • 
LONDYN (PAP). Angiel­

skaprasa burżuazyjna uwa­
ża, że należy jak najszybciej 
przeprowadzić ratyfikację 
uchwał paryskiCh w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec za-
chodnich. < 

Natomiast dziennik .. Daily 
Worker" podkreśla, że mor.­
liwe jest pokojowe zjedno­
czenie Niemiec, jak równic? 
stworzenie ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeń­
stwa. Na tym polega istota 
ostatniej noty Związku Ra­
dzieckiego, której znaczenie 
musi zrozumieć każdy oby­
watel angielski. 

Zamach na premiera 
egipskiego 

LONDYN, Agencja Reutera 
podaje z Aleksandrii, że w dniu 
26 bm , d'okonalfo tam 7.ama~hu 
na życie premiera Egiptu Gamal 
Abdel Nassera, 

Nasser przemawiał w Aleksan­
drii na wIecu zwołanym z oka" 
zj1· podpisania eglpgko-anglel­
skiego układu w sprawie baz 
brytyjskiCh w strefie Kanału 
Sue~:<iego, Zamachowcy oddali 
do Nassera !.:ill{a strzałów. jed· 
nakże żadna z kul nie trafIla 
premiera, Pollcja aresztował. 
dwóch zamachowców. nokonaraO 
również wielu aresztowań wsród 
sto\',;arzyszeni. "Braci ~uzuł­
mańskichlł • 

nowego ugrupowani p mil:­
tarnego bardziej odpowiadał 
interesom bezp:eczeństwa n3 
rodów europejskich aniżeli 
'zbankru~owany plan utwo­
rzen'a "europejskiej wspól­
noty obronnej" są próbą o' 
szukania op;ni! publ 'unej. 

Tego wymaga interes Europy 
Oba te zagadnieni3 poru­

szone są w notach skierowa 
nych przed paroma dniami 
~rzez rząd ZSRR do rządów 
USA, Wielkiej Brytmjj i 
Frąncji. W notach tych rząd 
ZSRR proponuje moca:,­
s~wom zachodn:m zwolanie 
w listopadzie br. konferen­
cji ministrów spraw zagra­
nic znych Francji, Anglii, 
USA i Związku Radz ieckie' 
go dla rozpatrzenia l'astępu 
;ących zagadni eń: 

l) przywrócenia jedności 
Niemiec na pOkojowych I 
demokratycznych zasadach 
oraz przeprowadzenia ogól­
noniemieckich wolnych wy­
borów; 

2) wycofania wojsk okupa 
ryjnych czterech ' mocarstw 
z ter~orium NIemiec wscho 
dnich i zachodnich; 

3) zwolania · konferell.cji o­
gólnoeuropejskiej dla rozpa­
trzenia kwestii utwnrzeni<1 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego w Europie. 

Dla każdego jest jasne,., te za­
gadnienia utworzenia systemu 
bezpieczeń9twa zbiorowego w 
Europie oraz pokojowego ure­
gulowania Pl:oblemu niemieckie­
go ściśle ze .sobą się wią,tą. Wy- , 

jak I na naradach paryskich. 
które były pierwszym etapem 
wcielania w życie tych zasad, 
Plany te zmierzają do utworze· 
nla agresywnego ugrupowania 
mlłitarnego pod nazwą "Unll 
ZachodniO - Europejskiej", \\' 
którym Niemcom ,zachodnim 
przeznacza się dominującą rolę, 
Dlaczego dominującą? Dlatego, 
że Niemcy zachodnie rozporzą­
lizają ze wszystkich państw za­
chodnlo-europejS'klch najwlęl<­
szym potencjałem zbrojenio­
wym, Dlatego. że Niemcy za­
chodnie dysponują liczną kadrą 
wojskową. jaką Adenauer odzie­
dziczył po Hitlerze. Kadrą , któ­
ra jest w stanie szybko postawIć 
na nogi ową 500-tYDlęczną armię 
z własnym lotnictwem, oddziała­
mi pancernymi I wspólnymi 
sztabami wojskOWymI. Armię, 
której utworzenie przewidują 
porozumienia zawarte w Lon­
dynie i w Pa rytu. 

Jednym słowem sprawa 
rozbicia Europy na wrog'e 
sobie ugrupowania miiltarn? 
nierozerwalnie wiąże się ze 
sprawą wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego, któ­
remu Waszyngton wyz.nacza 
czołową rolę w montowa­
nym ugrupowaniu. Nota rzą 
du ZSRR bez reszty dEmas­
kuje sens uchwał londyń­
skich i paryskich, w~'kazu­
jąc, że twierdzenia jakobv 
londyński plan utwJrzenia 

Bogata i tragiczna histo­
ria naszego kontynent!. uczy, 
że bezpieczeństwo narodów 
europejskich nie da się po go 
dzić aoi z istnieniem milita­
rystycznego państwa niernie 
ckiego, ani z rozbijan ' ~m E'J 
ropy na wrcg:e ' sob:e ugru­
powania. Jedno, jak : dru­
gie nieuchronnie prowadzi 
do wojny, o czym śwjadczą 
lata 1914-1918 i 1939-1945. 

Którędy prowadzi droga 
do zapewn:en ' a Europie 
trwałego pokoju? Poprzez 
rZeCzowe przedyskutowan:e 
zarówno zagadnlen:,3 utwo­
rzenia systemu bezpieczeń­
!twa zbiorowego w Europie, 
jak i pokojowe ureg'l!owa· 
nie problemu n:emieckiego. 

w tym właśnie kierunku 7J111~ 
rzają propozycje radzieckie , 
Czy istnieje możliwość osiągnię­
cia porozumienia lub zbUżenla 
stanowisk W tych sprawach? 
Doświadczenie Panmundżon, 
Genewy, Nowego Jorku uczy, 
że istnieje, Już sam takt, jak 
podkreŚla nota radziecka, od­
rzucenia układu o "europejskl'ej 
wspólnocie ob rOlln ej " stworzył 
możliwości zbliżenia stanowisk 
czterech mocarstw. ..Rząd ra­
dziecki - stwierdza nota - u-
waża, że istnieją możliwości 
osiągnięcia porozumienia mię-
dzy mocarstwaml W tej sprawie, 

----------------~-------------~~~(~ 

Były zbieg z kraju 
i b. współpracownik wywiadu USA 
mówi o syciu na Zachod~ie 

WARszAWA (PAPl. W 1949 
r. Henryk S\ósarek z Chorzo I 
wa zbi'egł wraz z ż,Gną z : 
k;aju do N:e,miec ~'1.,·hod- I 
n.ch. ZachockJ.e rad .o .\ e tu- , 
oy pro/ilagaodo',,I' e z "Głosem 
Ameryk;" i "Wolną Europą" 
na czele '.\I tak róż(J wych, 
p~nych kuszących obietn ; ~ 

barwach malowały i"c:e w 
kra.'ach zachodnich, że Sló­
sarek ule.gł tym 'JOds:ępllym 
głosom. Ale po 6 latnch tu­
łaczki na obczy7.nie. ;;dy ni? 
własne; skó!'ze dobilf):e' po­
znał, jak różn: się głoszony 
przez :mgerialist,yczra pru_ 
pagandę mit łatwego beztrc.­
skiego rzekomo życ ' a ria Za­
chodz:e od twardej : zeczy­
wistości - He'nrvk Slósarek 
zwróc;ł się do t\J:skich 
władz konsularnych 'z proś­
bą. o umoż!:w:en' e jE':11U i je­
go żooie powrotu do kra'u. 
Władza ludowlI ~rzy ' <;la .ie­
go prollbę. Wróci! do ojczy­
zny i do normalnego iyc:a. 

Przed kilkoma dn ' ami z i­
nicja tywy Slósa rka odbyła 
się w StaEl!1ogrod3:e konfE­
rencja pra.sowa, na które,: 
opow:edział 0>0 o &woich 
prze ;śc:ach. 

"Po przekroczeniu granicy do 
Niemiec zachodnich zostaliśmy 
aresztowa,nl przez CJ1!cję I zam 
knięcl w więzieniu. a p6źnle ,1 
odesłani do obozu DP" - opo­
wiada Slósarek, a następnie o­
piSUje warunki , w Jakich zna­
lazł się w obo,zle Mark Due­
bark't. 

W ciasnych. barakowych klit 
kach obozu gnietdzlło ,.Ię po 30 
mężczyzn. kobiet I dziecI. 2 I 
3-piętrowe zaplus.kwione prycze 
bez pOŚCiel! - koce zawS?one. 
Na 400 o~ób w obozie - l urny 
walnia. Wyżywienie poniżej kry 
tyk\. ' 

.,Nlgdy nie byłem w obozje 
koncentracyjnym. tylko o tych 
oboZach sły~!.ałem lub czy1a­
łem - mówi Sló.arek - ale 
zrlawało m i się. że jedyna róż­
n:ca między obozem koncentra 
cyjnym a tym, w którym się 
znalazłem. byl0 to. że \V Markt 
Duffiarkt nie było koremato­
num" . 
Nędza w obozJe zmuszała jegIJ 

mle'7kańców do uprawiania kłu 
sowrilcLWa I kradzieży w okoli­
cżnyi)h w loSk"ch , Kończyło sl'ę 
to przewatnie aresztowaniem I 
sądelll, I~tóry . nle bawH się w 
sentymenty z ·obcok.ra.lowcaml 
- szczególnie Pola·kaml. 

.,Dla uchodźców nie ma na­
dziei na lepsze jutro. gdyż w 
Niemczech zachodnich otrzyma­
nie pracy jest dla nich nlemoZ­
l\wośclą - opowiada Slósareł{. 
- Nirymberga';' Frankfurt, Mann 
helm. Kolonia I lr.ne miasta , 
jak były zr.i szczone - tak zni­
szczone stoją po dziś dzień. ty · 
.iące ludzi gnieżdżą się od lat 
w ruinach I schronach przeciw 
lotniczych. Natomiast Ame~ka 
nie żyją tam w luksuffie", 

, Ciężką sytuac;ę w obozie 

Jeśli uzna się bezsporną tezę , te 
głównym zadaniem Jest zjedno­
czenie Niemiec na zasadach po­
kojOWYCh i demokratycznych".' I 

Co ułatwiłoby osiągrdęcie I 
tego celu? Wycofan:e z ca­
łych Niemiec wszys~k;ch 
w05~k okupacyjnych, a jedno 
cześn' e za warcie czterostron 
nogo porozumienia cn do li­
czebności sil policji v.' obu 
częściach Niemiec. Ni.;> ule­
ga wątpliwości, że pcr.zynie­
nie tych kroków ułatwiłobY 
przeprowadzenie prawdzi_ 
wie wolnych wyborów ogól­
noniemieck:ch, a jednocześ­
nie przyczyniłoby się do 
dalszego rozładowal1 : il na­
pi~cla międzynarddiJwe.go, 
gdyż rozproszyłoby w~zelkie 
oba wy jednej, jak i drugiej 
strony. 

Swiatowa opin:a pub:icz-O'ł 
udzie:a swego pelneg" popar 
cia tym propozycjom nace­
chowanym głębokim pragnie 
niem osiągnięcia por0zumie­
n:a w tak palących spra­
wach. Prze-dstawiciel Pol~k: 
na IX se'sji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Z'edno­
czonych, mówiąc o koo'ieczllo 
ści podjęcia przez wf,zystk: ~ 
państwa wysiłku dla z3pew 
nienia śwja~u poko,ju wska 
zał, że Związek Radziecki 
zaczął jeszcze raz w oczach 
całe·go świata budować od 
swego brzegu most porozu­
mienia. Narody żądają. aby 
budowa tego mostu była pro 
wadzona równocześnie z obu 
stron. I od wy.s'!kÓw naro­
dów zależy w POwa:7,!1)m slo 
pniU zmusz~nie rządów mo­
ca'rstw zachodnich do tego, 
by budowa owego mostu u­
wieńczona byłą sukcesem. 

T. Gumowski 

wykorzystywał wywicd ame 
rvkańsk i, '"ve!'bu;ąc uchodź­
c6w do roboty sz~iegow­
sk:ej. Niektór ,Ych V'~' elano 
do WOjska i \vysyłarc na 
Koreę, gdzie '.vielu zg;nęło 
na froncie. Ślósarek clał s:ę 
wciągmlć do współpr 8cy z 
wyw:adem amerykanskim, 
która polegała na przyjmo­
waniu uchr::dźc:'Jw w biurze 
wyw:adu. ,lOisywan:u oro!o­
kołów itp. Ka·żdy przytywa_ 
jący z POl < l;: i poddany zosla­
ie szczeg"J!ow('mu bat:lan:u, 
orzy czym , wywiad "mery· 
kal1 , k; lls : łu!e wFiągną~ 
.ma!: .o:rn\lm wiadomośc: szpie 
gow,k:ch. 

Kim byli ci ludzie, }-;tórzy 
uciekali z Polski? 

."Tak nie złodzle.iaml. to ban­
d y tami - stwierdza Slósarek. -
Przez cały czas pobytu w obO­
zie nie spotkałem an" jednego 
Polaka. który mógłby oświad­
czyć, że .Jest uchodźcą poUtycz 
nym , Z'nałem jednego Polaka, 
który podawał się za Czecha I 
który zamordował na Morawach 
czechoslowackleJ(o milicjanta , Zlł 
co 7.ost:\ł ·skazany zaocz·nie na 
15 lat wiezienia, Amerykanie do 
brze o tym wiedzieli i tym bal' 
dz; e l go cenl1l", 

S:ósarek - jak mówi -
zgodził się na współpracę z 
wywiadem ~meryknńskim, 
aby "jakoś żyć". Ale wyma­
gilOia jego ameryk?ńskic:\ 
zw:przchn ików rosły. N:e 
wvstarczała im praca biuro­
,va. 

"w grudniu 1952 r, - kont y­
nuu,le Sł6sarek - mój szef, mil 
jor amerykań.klego wywiadU -
Kovacs DOleclI mi wkręcić sit: 
do wy,,;iadu niemieCkiego po 
to. abym mógł Informować A­
mer~'k"nów o tym co się tam 
dzie.je", 

Ale Slósare<k pozn::l lut 
robotę w wywiadzie na ty­
le, aby zorientować s;ę, Jak 
ryzykowna jest tu praca 
odrzucił tę propozycię 

"Odmówiłem. bo nie chciałem 
ryzykować, Mj r. Kovacs ~pO'llcz 
kowal mnie za to l " radzilII, a­
bym ,jak najszybciej zaczął mu 
donosić co się dzieje w biurze 
niemieCkiego wywiadu". 

Zapędzony w ślepy z·aułek 
nieustannym szan'ażem wy­
wie,du . am~rykański2go -
d ecyduje s:ę na pono"ną u­
c i eczkę - tym razem w dru 
gą stronę, do kraju, który 
opuśc:ł w nad z:'ei znalezie­
n'a na Zachodzie z~'ytku I 
dolarów, a zamiast czego 
znalazł głód i drogę~drady. 
W stYC7fJ :u 1953 r. ucieka z 
obo.zu , do Belgii. gdzie zgła­
sza s:ę do polsk'ch władz 
koo5Ularnych z prośbą O 0-
p' ? kę j umożliwienie powro 
tu do kraju. 

"Teraz po powrocie do krajl, 
!n8'C'Ze,j jut pa·trzę na życie. 
Szybko wyleczyłem się ze złu­
d zeń . ja.kle , mialem jadąc na Za 
chód" - stwierdza Slósarek. 

A:e n;e za· .. osze udsje się 
wrócić na prostą drogę. 

.,W 1952 r , - wspomina Słó. 
sarek - poznałem takiegO' u­
chodtce ze Sląska nazwlsk:!em 
Kowalski, sam gO' przesłuchiw, 
łE'm , gdy przyJechał do Niemiec. 
gdy był badany przez US Com 
mi!'lon opowiadał niestworzone 
hif<torie o tym, ja.k w Polsc,e 
dzieci umierają z braku mleka. 
Potem US Comm1sion chcłała 
go zwerbować na stałe I jako 
szplel(a przerzucić na teren Pol 
skI. Kowalski odmówił, ale clą 
gle t-rzą~ł slp, ze strachu , że wy­
wiad amerykański będzie go 
ścigał. W końcu kompletnie 
zde~erow"ny, którejś nocy po­
pełnił samobójstwo - przeciął 
sobie żyły". 
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Rzeszów, Plac Stalina \, II pIę­
tro - tełefon 18-56, dzlal oglo­
szeil - 18- 52, PPK .. Ru"b" te-
lefon 18-80. Prenumerata 
poczt. 5 lIł, kwartalna U zł, 

półroczna 30 zl, roczna 80 lIl. 

prenumeratę przYJmują naj· 
bJltsze placówki PPK .. Ru·eb". 
urzędy pocztowe oraz lIlIono· 
ue wieJscy I miejscy: - Drok 
RzeszowskIe Zaklady Graflczn. 
- Rzeszów. 5-5-11221 
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